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Odwilż.

Mar notra wstwo.
(Dr. O.) III. Przedstawiwszy w poprzedzają­

cych artykułach oszczędności, gdzie z łatwością 
osiągnąć się dadzą przy wydatkach wspólnych i 
przy finansowaniu pożyczek wypuszczonych dla 
pokrycia niedoboru budżetowego w zachodniej 
ezęści moaarchjił wypada poświecić kilka uwag 
wydatkom administracyjnym w Przedlitawji, aby 
wykazać, że i w tyin dziale zarządu funduszów 
publicznych można zaoszczędzić znaczne sumy, 
obracane dotychczas na cele zbyteczne lub co 
najmniej obojętne.

Drobnostkowe omawianie poszczególnych dzia­
łów  administracji rządowej przechodziłoby ramy 
niniejszego artykułu, i dlatego ograniczyć się 
musimy do podniesienia najjaskrawszych stron 
gospodarstwa państwowego. Pominąć także mu­
lim y marnotrawstwo, objawiające się przez zbyt 
szczupłą dotację niektórych działów administra­
cji, gdzie skoro nie wyaaje się tyle, ile potrzeba 
wymaga, sumy wydawane corocznie na przepro­
wadzenie. półśrodków, są także do pewnego sto­
pnia zmarnowane, gdyż cel zamierzony nie zo­
staje osiągniętym. Ma to np. miejsce przy wy­
datkach na budowle wodne, które, aby odpow ia­
dały potrzebom, wykonani być muszą spiesznie i 
energicznie i według racjonalnie ułożonego pla­
nu, chociażby z większym na razie nakładem, 
podczas gdy drobniejsze zabezpieczenia brzegów 
zdziczałych rzek itd. zazwyczaj nie są w stanie 
powstrzymać działania wody i niemal co roku 
muszą być odnawiane. Podobne anomalje wyda­
rzają się w wielu działach administracji i dlatego 
przy każdem tego rodzaju połowicznem zarządze­
niu zuaczną część wydatków uważać należy jako 
marnotrawstwo, albowiem wydawszy naraz wię­
cej, możnaby w iatach  następnych, pomijając na­
wet korzyści pośrednie, wykazać istotDą oszczę­
dność.

Co do oszczędności w ściślęjszem tego sło­
wa znaczeniu, to osiągnąć je  można bez szkody 
dla państwa niemnl w każdym dziale administra­
cji. Biorąc n. p. etat ministerstwa spraw we­
wnętrznych to widzimy, że stosunkowo znaczne 
sumy wydawane bywają z powodu przenoszenia 
urzędników z miejsca na miejsce. Wydarza się 
w praw dzie niekiedy, że urzędnik do służby je ­
szcze zdolny stanie się wskutek zbiegu różuych 
okoliczności w aotychezasowem miejscu urzędo­
wania niemożliwym, i że go dla dobra służby 
przenieść trzeba n» inną posadę. Czasami także 
urzędowanie w pewnym okręgu wymaga szcze­
gólniejszego taktu i niezwykłych zdolności admi- 
strac-yjnyeh, “i że dlatego powierzone być musi 
osobie do tego szczególnie uprzymiotnionej. Ka­
żdy jednak przyzna, że wypadki takie należą do 
wyjątków i jako takie, wydarzają się bardzo 
rzadko, w przecięciu zaś powiedzieć można, że 
urzędnik jeżeli nie jest niedołęgą, da sobie radę 
tak w miejscu A. jak w miejscu B., a niedołęga 
tak tu jak i tam nie odpowie swojemu zadaniu. 
"Wobec tego przeniesienie urzędnika wbrew jeg o  
woli odbywać się powinno tylko w wyjątkowych 
wypadkach, a w szczególności nie powinno przy­
bierać cechy kary porządkowej. Jeżeli urzędnik 
na to zasługuje, to na zasadzie orzeczenia dy­
scyplinarnego powinno się go przenieść na jego 
koszt, jeżeli zaś przewinienie było zbyt drobnem, 
to należy się ograniczyć do orzeczenia pisemnej 
nagany i nie zarządzać przeniesienia na koszt

państwe, gdyż tego rodzaju półurzędowych kar i 
rygorów nie zna żadne ustawodawstwo admini­
stracyjne, a częstsze ich zastosowanie wytwarza 
w gronie urzędników uczucie niepewności i lękli- 
wości nie będących bynajmniej zaletami orga­
nów administracyjnych. Urzędnik zagrożony w 
każdej chwili tak wydatną lokomocją jak z Bia­
łej do Sniatyna, lub z Brodów do Wadowic, 
rzadko kiedy zdobędzie się na zarządzenie cze­
goś z własnej inicjatywy, lecz przeciwnie wy­
strzegając się wielkiej odpowiedzialności, rela­
cjonować będzie o każdej drobnostce do prezy- 
djum z prośbą o instrukcję, słowem z człowieka 
rzutuego i sprężystego, działającego śmiało we­
dług ustaw obowiązujących i nabytego doświad­
czenia, przekształca się powoli w automat, wy­
czekujący w każdym wypadku odstępującym 
choćby cokolwiek od służbowego szablonu, jakiejś 
wskazówki z góry, aby sobie według niej, zwol­
niwszy się tym sposobem od odpowiedzialności, 
postąpić. Że „Wink. von Oben“ nie powinien 
być myślą przewodnią administracji, nie ulega 
żadnej wątpliwości, a nadto ustawiczne znosze­
nie się z prezydjami i ministerstwami wytwarza 
bardzo rozgałęzioną pisaninę, której koszta pono­
si naturalnie skarb państwa.

Już samo wydanie przeto pragmatyki słu­
żbowej, normującej dokładnie i szczegółowo pra­
wa i obowiązki urzędników państwowych, usunie 
dotychczasowy st»n niepewności i ograniczając 
zbyt częste przeniesienia urzędników, zwłaszcza 
do miejsc odległych, i pisaninę z braku zamo- 
d z i ł  ilości wynikającą przysporzy budżetowi pań­
stwa zuaczne sumy, wydawmne dotychczas zby­
tecznie i bez pożytku dla kogokolwiek.

Sprawa Wodzioki-Kozłowski.
Wniosek posła dra M a g g a  i 80 towarzy­

szów brzmi jak następuje:
„Zw ażyw szy, że według jednozgodnych wia­

domości dzienników na publicznem zgromadzeniu 
wyborców we Lwowie 30. października 1884 o- 
bradowano szczegółowo nad faktami, które na 
wniosek dr. Koppa przez komisję parlamentarną 
musiałyby były być zbadane, gdyby były komisji 
wiadome; zważywszy, że przy tej sposobności 
jak się zdaje w dosłownym wyciągu została od­
czytaną część aktów sądowych, których przedło­
żenia komisja uchwałą z d. 9. kwietnia 1884 
zażądała, a których wydanie notą ministerstwa 
sprawiedliwości z 28. listopada 1883 zostało od­
mówione;

zważywszy, że w j°dynym  akcie, przedłożo­
nym komisji przez ministra tj. w motywowanym 
akcie ck. prokuratorji wiedeńskiej z d. 5. czerw­
ca 1883 o zastanowieniu śledztwa karnego, w 
wprawdzie, wiele faktów obszernie objaśniono, ale 
milczeniem pominięto właśnig fakta we Lwowie 
omówione i będące z pewnością dla komisji nie­
małej w agi; zważywszy, że według wyciągów we 
Lwowie odczytanych z sądowych protokołów 
ddo 19, 25 i 31 marca, a dalej 14 i 16 kwietnia 
] 883; uprzywilejowany austrjacki Liinderbank dla 
okazania swej wdzięczności, jednemu z człouków 
izby deputowanych przysporzył kwotę 60.000 zł., 
i że list prowizyjny na tę sumę wystawiony do­
piero po dłuższym czasie miał byt zwrócony 
Litnderbankowi;

zważywszy, że o tych faktach, w obradach 
wymienionej komisji, nie było wzmianki z wy­

jątkiem chyba, że orzeczenia kilku świadków, 
iż dalsze szczegóły powiedzieli sędziemu śled­
czemu, odnosić się mogły także do tych faktów;

wreszcie zważywszy, że w obec takiej tre­
ści aktów śledczych, która dotyka tylko intere­
su publicznego, a nie dotyka uprawnionych 
iuteresów prywatnych, wzbranianie sic c. k. mi­
nisterstwa przeciw wydaniu żądanych aktów, 
straciło nawet pozory uzasadnienia —  podajemy 
w niosek:

W. Izba raczy uchw ali: Komisji, wybranej
na wniosek Koppa i towarzyszów celem zbada­
nia faktów, stojących w związku ze skargą Ign. 
Rumińskiego o zapłatę prowizji 625.000 poleca 
sie zdać szczegółowo sprawę o tych, publiczne- 
mi dziennikami poruszonych faktach, o ile one 
dotyczą interesu publicznego, a o wyniku zdać 
bezzwłocznie sprawę Izbie, i odpowiednie posta­
wić wnioski.“

Wnioskodawca jest zarazem sprawozdawca 
m n i e j s z o ś c i  komisji parlamentarnej w tej 
sprawie.

Czytamy we wczorajszym C zasie:
„Donoszą nam z Wiednia, że Schónerer 

przygotował c a ł y  o p e r a t  h e c y  p r z e c i w  
L i i n d e r b a n k o w i  zaraz przy budżecie, a o- 
s o b n o  Plener o kolejach. Rozczulający to wi­
dok, jak piękne dusze galicyjskie i wiedeńskie 
rozumieją się, dopełniają i wsp.erają! Szlachetni 
i dzielni ludzie !"

Czy może szlachetniejszymi i dzielniejszymi 
są mężowie, c* pod płaszczykiem matadorów 
konserwatyzmu patriotycznego, brudne poprosturo- 
bią interesa? Wszak liga galicyjskich łapowni­
ków z wiedeńsklem’ jest o wiele wyraźniejsza.

Istotnie rozczulaiąey jestto widok, jak pię­
kne dusze galicyjskie i wiedeńskie rozumieją się, 
dopełniają i wspierają. Szlachetni i dzielni 
ludzie !

Obchody listopadowe.
Rocznice śmierci Adama Mickiewicza obcho­

dziło towarzystwo naukowe akademików Polaków 
w Berliuie w poniedziałek 1 grudnia w lokalu 
„Deutscher Cfub-Haus“ przy Krausenstrasse.

Po stosownej przemowie pizewodniczącego 
komitetu p. Daszewskiego zabrzmiał śpiew na 
głosy (Krakowiaki z pieśni o ziemi naszej p. B. 
Dembińskiego), który żywe wywołał oklaski. P o- 
ezem kolega J. K. w odczycie swoim wykazał 
wpływ Tomasza Zana na przyjaciela swego Mic­
kiewicza. Po odśpiewaniu pieśni „Bracia roczni­
ca" i pięknej deklamacji z trzeciej części Dzia­
dów nastąpiła kolacja, a wśród niej toasty na 
cześć Koła polskiego, którego trzech było obec­
nych przedstawicieli, na cześć p. prof. Briiknera, 
na cześć braci Słowian i na cześć towarzystwa 
polskiego w Berlinie. W odpowiedzi na pierw­
szy toast zabrał głos pan J. Koscielski i w pię­
knych serdecznych słowach podziękowawszy 
wzniósł toast na powodzenie towarzystwa akad. 
poi. w Berlinie. Z dwóch obecnych jeszcze po­
słów p. Cegielskiego i pana Graeve), przemawiał 
pierwszy w odpowiedzi na toast na jego cześć 
wzniesiony przez p. Z., zaznaczając skromnie, 
że nie dla swoich zasług wybrany został —  lecz 
raz postawiony ua kandydata przejść musiał w  
imię solidarności narodowej —  na której też 
cześć wzniósł toast. Pan prof. Briikner wzniósł 
raz jeszcze zdrowie młodzieży, w tej myśli, by i



2 t  URJER LWOWSKI.

nadal nie ustawała w chęci poznania ideałów 
ojczystych, do czego, jak dotąd prowadzić ją 
będzie. Dziękując za zaproszenie na uroczystość 
i toast na cześć braci Słowian wzniesiony, prze­
mawiali przewodniczący związku czeskiego i p. 
L , który wzniósł zdrowie J. I. Kraszewskiego. 
Prócz odpowiedzi na toast ku czci towarzystwa 
przemysłowców i reszty polskich towarzystw 
w Berlinie— wzniesiony przez prezesa tow. akad. 
p. Panieńskiego, były i inne jeszcze drobniejsze 
pzemówienia. Kilku wspólnie odśpiewanemi pie­
śniami zakończono uroczystość.

Tarnów, 5. grudnia. Wczoraj odbył się u nas 
wieczór muzykalny ku uczczeniu pamięci Adama 
Mickiewicza w gustownie przystrojonej sali tea­
tralnej, urządzony staraniem tarnowskiego „K ół­
ka Przyjaciół muzyki". Słowo wstępne wygłosił 
dr. Gałecki. W mowie swej, łącząc rocznicę po­
wstania listopadowego z rocznica zgonu nieśmier­
telnego w ieszcza, podniósł iw a  ca zasługi Adama 
około dobra ojczyzny, kładąc szczególny nacisk 
na fakt wyrugowania z domów szlacheckich le ­
ciutkich płodów literatury francuskiej, następnie 
dowiódł, że swem potężnem słowem wieszcz 
stworzył bohaterów, niosących krew i mienie dla 
ratowania ojczyzny.

Mowa pana G. głębokie wywarła wrażenie 
na słuchaczach. Szereg produkeyj muzycznych 
rozpoczęte uwerturą z „H alki", której wykonanie, 
jak  również utworów choralych : Guniewicza mo­
dlitwa z „Niewoli Babillońskiej i Fischera „P ię­
kność świata" było pod każdym względem w zo­
rowe. Tak wyćwiczonych i wystudjowanych chó­
rów w Tarnowie dotychczas nie słyszano, za co 
też obecnemu dyrektorowi panu Skibińskiemu 
szczere składamy uznanie. Profesor Bednarski 
odśpiewał „C zaty", a p. Skibiński, odegrał Bee- 
thó#'ońą „T rio" wspólnie z miejscowymi dyletan­
tami.

Publiczność opuszczała salę z zadowoleniem 
i wiarą w rozwój towarzystwa muzycznego, które 
wskutek intryg i nieuzasadnionych pretensyj 
niektórych członków, już chwiać się poczynało.

Z izby sądowej.
Lwów, 5. grudnia. (Proces Żaaka — O. d.̂ ). 
D alej zeznaje świadek p. Sawczyński stanow­

cze, iż weksel na 660 złr. z jego podpisem istnieć 
nie mógł, gdyż weksel pierwszy opiewał na 700 lnb 
800 złr., a Żaak zawsze równo po 50 złr. spła-

Z własnego wyboru.
Nowella

przełożyła z niemieckiego I I. w .

(Ciąg dalszy).

Znowu minęło cztery tygodnie i wiosna za­
witała naprawdę.

Minister spraw zewnętrznych bawił w
tym czasie w pałacu swym niedaleko stolicy, w
pięknej lesistej okolicy, i tam to zaprosił całą 
okoliczną arystokrację aby obchodzić szesnastą 
rocznicę urodzin jednej swej córki.

W gronie licznych gości byli także księstwo
H. W ieczorem miał być bal i wielkie oświetlenie
parku, aby zaś przygotowania do tego mogły 
być poczynione, ułożono na popołudniu w yciecz­
kę do lasu i postanowiono zjeść przedtem obiad 
zamiast jak zwykle dopiero o szóstej wieczorem.

Godzinę przed obiadem wyszła Walerja z 
swego pokoju, zupełnie już gotowa. Miała suknię 
z ciężkiego matowo niebieskiego atłasu, wycięcie 
czworograniaste stanika zakryte było kosztowne- 
mi koronkami. W e włosach miała pąsową różę 
i zamierzała właśnie zerwać drugą w oranżerji 
pałacu. Minister, który równie jak księżna lubił 
kwiaty, a szczególniej roże i był z wielkim sza­
cunkiem i podziwem dla pięknej żony swego ko­
legi oddał pod jej rozporządzenie wszystkie kwia­
ty pysznej swej cieplarni. Gdy księżna szła przez 
korytarz otworzyły się drzwi i świeżo ufryzowa­
na główka w  lokach, zaglądnęła przez nie.

—  Ach to ty W alerjo? Już gotowa,! Drzwi 
otworzyły się szerzej, a smukła młoda postać w bia­
łym penioarze stanęła w nich.

—  Jak piękną jesteś! — rzekła córka pana 
domu, pełna naiwnego podziwu i przybliżyła się 
do*- młodej kobiety, którą bardzo kochała.

ca* Okazany podpis nie nazywa jednak świadek 
wręcz fałszywym, mówi tylko, żejakieś „ J “ w tym 
podpisie nie pochodzi z jego reki. K iedy weksel 
zapadł, zawezwało stowarzyszenie zaliczkowe świad­
ka do zapłaty, której on jednak niścić nie eheiał, 
opierając się głównie na tem, iż wekslu na 660 
złr. nie podpisywał. Przeciw  nakazowi zapłaty 
wniósł p. Sawczyński zarznty, a proces w tej spra­
wie nie je st jeszcze  nkończony. Odczytano nastę­
pnie zeznania dyrektora tego towarzystwa p. Ja- 
kóba Piepesa, które stwierdzają faktyczne okoli­
czności z zeznań p. Sawczyńskiego.

Sędzia przysięgły dr. Schaff przedstawia świad­
kowi, że gdyby weksel na 600 złr. był w istocie 
falsyfikatem, to przeeież do tego czasu zaprezen- 
towanoby run już ów drugi, prawdziwy weksel, 
którego istnieuie świadek przyznaje.

Pan Sawczyński mimo to pozostaje przy swo­
ich zeznaniach.

W otant p. Bnszak ponownie Stara się wydobyć 
kategoryczną odpowiedź, czy podpis jest fałszywy 
czy nie. Świadek odpowiada, że podpis jest dobrze 
podrobiony z wyjątkiem owego „ J “ i że na 660 
złr. nigdy wekslu nie podpisywał.

Oskarżony jednak stanowczo twierdzi, że ten 
weksel jest prawdziwy.

Następny świadek p. Michał W alichiawicz ze­
znaje, że nigdy żadnego wekslu za Żaaka nie pod­
pisał, i okazane mn weksle uznaje za fałszywe. Świa­
dek dowiedział się o istnienin tego wekslu dopiero 
w dzień nwięzienia Żaaka. W tedy bowiem spotkał 
go dyrektor towarzystwa zaliczkowego p. Piepes i 
w yraził mn swoje ubolewanie, z powodu, że za 
Żaaka będzie musiał płacić. Następnie pokazało się, 
że Żaak podpisał go na 1.000 złr. w towarzystwie 
zaliezkowem, na 1.000 ztr. w anstrjackim zakła­
dzie kredyt., a na 480 złr. w banku hipot. Zakład 
kredytowy i bank hipoteczny przekonawszy się do­
statecznie, że podpis był fałszywy, dali p. W ali- 
chiewiczowi spokój, jedynie towarzystwo zaliczkowe 
doprowadziło do procesu i zmusiło p. W alichiew i- 
cza do kancjonowania weksla. D alej zeznaje świa­
dek. że Żaak używał w ielkiego poważania u mie­
szczan. Kiedy Skarbek rozpnścił pogłoskę, że Żaak 
nie zwołuje zgromadzenia, bo mn prawdopodobnie 
braknje w kasie pieniędzy, świadek z p izyjaźni 
udał się do niego z ostrzeżeniem. Żaak jednak 
odpowiedział, że zgromadzenie zwoła, skoro tylko 
zrobi zestawienie rachnnków. W  kilka dni po szkon- 
trum Skarbek opowiedział p. W alichiewiczowi, iż 
przypuszczenia jego  się sprawdziły, gdyż w istocie 
braknje 1.0OO. Świadek ndał się do Żaaka i bła-

Walerja ucałowała serdecznie różową buzię 
dziewczęcia.

—  Chcę właśnie być jeszcze piękniejszą —  
rzekła śmiejąc się — bo idę zrabować tatkowi 
jedną z pysznych róż, aby przypiąć ją  u piersi.

—  O ! Tatko mówi zawsze, że dla ciebie 
żaden kwiat nie jest pięknym, an* za drogim, 
chociaż jest tak skąpy na swe ulubione kwiaty.

—  Tatko jest bardzo uprzejmym —  rzekła 
księżna z roztargnieniem. Ale teraz muszę już 
iść, a ty musisz kończyć toaletę, dziecko, ina­
czej nie będziesz na czas gotową, a solenizantka 
nie powinna się spóźniać.

— Joanna poszła po moją suknię —  zaw o­
łała panienka i znikła za drzwiami.

Księżna pogrążona w myślach szła dalej. 
Doszedłszy do cieplarni, skierowała się do miej­
sca zajętego przez, kwitnące róże. Było to duże 
otoczone wysokiemi krzewami koło, w środku 
którego tryskała fontanna.

W  tej chwili rozległy się czyjeś kroki. M ło­
da kobieta w przekonaniu, że jest to ktoś z do­
mowników nie zważała na to, aż nagle pan St. 
Jules stanął przed nią.

Chwilę stali oboje niemi bez słów i powi­
tania na ustach.

—  Co pana tutaj sprowadza? —  zapytała w 
końcu Walerja ostro i krótko.

(jśw iadczył je j, że depesza ministra powoła­
ła go w ważnej, nie cierpiącej zwłoki sprawie. 
Słuchała go ze spuszczonemi oczyma, a przez 
ten czas palce je j nerwowym ruchem obrywały 
listki trzymanej róży.

Znowu oboje zamilkli.
— Daj mi jedną różę księżno! —• rzekł na­

gle pan £t. Jules.
Walerja wstrząsnęła się. Nie było w tem 

wprawdzie nic zdrożnego dać komuś różę. szcze­
gólniej tu, gdzie nie był upoważnionym sam jej 
zerwać, ale nadzwyczajność leżała w tem, że

gał go, by mu się zw ierzył, gdyż ma szczerą ch ę ć  
ratowania go. Na to Żaak powiedział, iż w istocie 
w ka.sie ma dyficyt, a powodem tego jest ktoś, k tó­
rego wymienić nie chce. Dalej tw ierdził, iż byie 
mn majstrowie pozostawili czas, tc on wszystko 
spłaci, gdyż ma po temu możność. Przyczyną ruiny 
Żaaka, była zdaniem świadka budowa hotelu war­
szawskiego.

D alszy świadek p. J óze f Chameides przez lat 
20 sprzedawał stolarzom deski na rachanek Żaaka. 
Świadek zawsze na tyra interesie zarabiał, p. Ż a a k  
czasem i tracił. Zapytany o byt materjalny oska­
rżonego, świadek ustawicznie myśli, że tu mowa o 
materjale i powtarza, że ten był wyborny.

Żaak prowadził handel rozległy  na jakich  
40.000 złr. D alej przyznaje świadek, iż oskarżony 
poręczył przed kilku laty za niego 5.000 złr., k tó­
re też szczęśliw ie zapłacił, bo on „nie miał czem “ . 
Z  polecenia Żaaka chodził raz do W alichiewicza 
prosić o podpis na 1,800 złr., lecz W alichiewiez 
odmówił. Kiedy Żaaka aresztowano, wartość ma- 
terjałn i roboty gotowej w jego sklad&ch była bar­
dzo znaczną, wszystko jednak poszło marnie. Tak 
np. niejaki p. Kreyser za dług doprowadziwszy do 
licytacji nabył desk* wartujące po 80 ct. za 23 et.

O stosunki prywatne oskarżonego zapytany 
odpowiada świadek, iż przez jakiś czas mieszkała 
n p. Żaaka pewna „kuzynka", którą następnie żo ­
na „dała  precz." Knzynka ta nie musiała jednak 
oskarżonego wiele kosztować, kiedy odjeżdżając, 
zmnszoną była sprzedać swojo rzeczy wartości 30  zł.

Trzeci dzień rozprawy. Odczytano zeznania 
kilku świadków, które nie zawievają nic nowego, 
tylko stwierdzają to, co przesłuchani podczas roz­
prawy świadkowie zeznali. Nowe są tylko zeznania 
A dolfa Cebaika, który mieszkając w realności Ż a a ­
ka zaaw&żał, że tenże w domu się nie stołował, 
ze żoną się gniewał i że na Ormiańskiej n licy 
miał kochankę. Toż samo stwierdza stróż kamie­
nicy p. 1. 29 na ulicy Ormiańskiej, który dodaje, 
że Żaak stołował się u mieszkającej tam szwaczki 
Anny Kaerger, która go wójciem nazywała i za 
którą on mieszkanie bardzo skromne płacił.

Świadectwa registratnry stwierdzają, że pas 
Żaak oprócz za obrazę bonom  i zaniedbanie m el­
dunku, nigdy karany nie był. Świadectwo moralno-^ 
ści również niema oskarzonemn nic do zarzucenia,.

Przed zamknięciem postępowania dowodowego, 
zabrał głos oskarżony, W incenty Ż a a k , dla 
przedstawienia całego swego życia. Z  prze­
mowy tej interesującem jest tylko, że pan Żaak 
na bndowie hotelu warszawskiego, stracił kilka-

pan St. Jules stawiał jakieś żądanie, czego do­
tąd nigdy aie czynił. Każdemu innemu byłabj 
bez wahąnia uczyniła zadość.

Wyciągnęła rękę i uszczknęła jeden z kwia­
tów. Gdy podawała mn ją, dotknęły się ich 
dłonie. Oboje drgnęli i róża spadła pomału po 
ciężkim błękitnym atłasie sukni.

Milcząc schylił się. pan St. Jules by ją pod­
nieść i —  Bóg chyba jeden wie jak się to sta­
ło — ukląkł nagle u stop pięknej kobiety.

0  w j szaleni mądrzy ludzie, którzy myśli­
cie, że serce da się oszukać i sadzicie, że nie 
chcąc nic widzieć, czuć i słyszeć, co nie nada|fe 
się do planów wymyślonych przez wasze mądre 
głowy, że wszystko jest zimne, głuche i mar­
twe w wasi Nie wiecie, że uczucie, któreście la­
tami tłumili, gnębili i zagłuszali, raz przecież 
wybuchnie jak burzliwe morze, które wszystko z 
sobą porywa, wszystko zalewa i niszczy, a fale 
jego tem wyżej się wznoszą, im dłużej były tłu­
mione.

Szczęściem waszem jeśli, gdy to nastąpi, 
czas nie położył jeszcze zapory, który zamienia 
je  w winy.

Walerja i St. Jules byli duchowo bardzo 
silni o bardzo żelaznej woli. Długo, bardzo dłu­
go wola ta zwyciężała, ale teraz nadeszła go ­
dzina, która położyła koniec dumie. W  tej chwili 
poznali, że coś potężniejszego od ich woli prze­
znaczyło ich od początku dla siebie i że popeł­
nili występek rozrywając gwałtownie węzeł, któ­
rym natura ich związała.

1 w tej chwili klęczał, ten poważny m ężczy­
zna u nóg wiecznie kochanej i ukrywał blade o- 
blicze w fałdach jej sukni. A piękna i dumn- 
kobieta pochyliła się nad nim i zalaną łzami 
twarzyczkę schyliła ku jego głowie.

—  Panie St. Jules —  szepnęła łkając drga- 
jącemi usty —  przegraliśmy nasze szczęście i 
musimy za to pokutować.
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dziesiąt tysięcy i że znaczne kwoty zapłacił za 
innych przemysłowców, których po nazwisku w y­
mienia. Po sprzedaży hotelu zostało mu z tej nie- 
zzczęśliw ej speknlaeji 28.000 złr. długów. Pracu­
ją c  usilnie, spłacił kilkanaście tysięcy i byłby spła­
cił i resztę, gdyby jak mówi, p. Skarbkowi i in ­
nym nie było się tak spieszyło z doniesieniem.

Przew odniczący konstatuje, źe uwięzienie Żaa- 
ka nie nastąpiło na żądanie Skarbka, lecz na bez­
imienną denuncjację ao policji. Oskarżony kiwa 
głow ą, jak  gdyby chciał powiedzieć, „N ie trnduo 
zgadnąć kto był tym bezimiennym". Pan Żaak 
mocno wzruszony zakończył swoje przemówienie 
proóbą o łaskę.

Po półgodzinnej przerwie przedkłada trybunał 
następujące pytania:

1. Czy oskarżony W ineenty Żaak jest winien, 
iż w czasie między 27 czerw ca 1883 i 10 lntego 
1884 r. zabrał dla swej korzyści z posiadania i 
bez zezwolenia stow arzyszenia: „Lwow skiego ce­
chu stolarskiego", z funduszu na wsparcie zuboża­
łych majstrów, tychże wdów i sierot przeznaczone­
go, ze zamkniętej kasy, w pomieszkaniu jego we 
L w ow ie się znajdującej, jeden list zastawny gal. 
akoyj. Banku hipotecznego na 1000 zł., a przeto 
obcą rzecz ruchomą wartość kwoty 25 zł. a 
nawet 300 zł. przew yższającej?

2. Czy oskarżony jest winien, iż w czasie 
między 15 lntego 1882 i 27 marca 1884 zabrał z 
posiadania „L w ow skiego cechu stolarskiego", z fun­
duszu czeladników ze zamkniętej kasy kupony do 
dwóch fi°/0 listów  zastawnych Banku hipotecznego 
po 500 zł., w w ertości łącznej 33 zł. wa. tudzież 
płatny dnia .1. grudnia 1883 kupon od 4°/0 listu 
zastawnego towarzystwa kredytowego ziemskiego 
na 100 zł.?

3. Czy oskarżony W incenty Żaak jest winien, 
iż  powierzoną mn w roku 1882 przez wydział cze­
ladników stolarskich do stowarzyszenia „Lw ow skie­
go cechu stolarskiego" należących, celem korzystne­
go ulokowania gotówki w kwotach 50 i 50 zł. za ­
trzym ał i  sobie przyw łaszczył?

4. Czy oskarżony jest winien, iż sfałszował
podpis Prane. Popowicza na wekslu z daty: Lwów 
5 maja 1884 na 600 zł. opiewającym, weksel ów 
eskontewał w Banku hipotecznym we Lwowie, że 
przeto działaniem podstępnem wyż wymienioną in­
stytucie w zamiarze wyrządzenia je j szkody w kwo­
c ie  25 zł. a nawet 300 zł. przewyższającej, co do 
prawdziwości wekslu, względnie podpisów na tako­
wym w błąd wprowadził?

Ramię jego  przyciągnęło ją  a ona prawie 
bezw iednie pierw szy raz spoczęła  na je g o
piersi.

B yły  to smutne słow a, lecz gorące i na­
m iętne, które p łynęły z ust je g o . Śpiew ały n ie­
pocieszoną pieśń n iezw yciężonej m iłości i gorz­
kiej rozpaczy, której nic nie jest n iepodo-
bueni.

W  tej chwili drzwi skrzypnęły i zanim się 
spostrzegli zbliżyły  się gw ałtow ne kroki. Nagle 
odskoczyli przerażeni. Tuż przed nimi stał z
hkrzyżowunerni ram ionam i bez ruchu —  książę. 
T w arz je g o  była bladą jak ściana. P o chw ili 
m ilczen ia , podczas której trzy serca przestały u- 
d erzać, po łoży ł lodow ato zimną rękę na ram ie­
niu żony.

—  O czekują panią w sa lon ie ! —  rzekł zi­
mnym ale dziw nie ochrypłym  głosem  i rozkazu­
ją c o  w skazał ku drzwiom .

W alerja nie poruszyła się, tylko oczy  je j 
sztyw nie utkwiły w twarzy księcia.

—  N’ avez veus pas com pris m adam e? —  za­
pyta ł znowu książę, a usta je g o  pom im o nad­
ludzkich  w ysileń zaczęły  drgać nerw ow o.

W zrok je j skierow ał się na ukochanego, któ­
ry dotąd stał bez ruchu, oczekując chw ili, gdy 
będzie  m ógł je j bronić. Teraz zb liży ł się do 
n i e j :

—  Idź— rzekł, a dłoń iego ujęła rękę księż­
n ej. —  Pozw ól mi pom ów ić z twym m ężem . J e ­
śli ludzko czuje, dopom eże nam. K ośció ł wiąże, 
a le i rozw iązu je!

P rom ień  nadziei p rzeb ieg ł śm iertelnie bladą 
tw arz n ieszczęsnej kobiety, raz jeszcze objęła  
w zrokiem  ukochanego, potem  skierowała, się ku 
drzw iom .

A le ju ż  po kilku krokach odw róciła  się i 
zb liżyw szy się do m ęża, ugięła przed nim ko­
lana.

5. pytanie jak  4te do wekslu na 1000 zł. z 
480 zł. z podpisem W alichiewicza.

6. pytanie jak  4te do wekslu na 700 zl. z dod- 
pisem Połndniewskiego.

7. pytanie jak 4te do wekslu na 1000 zł. z 
podpisem Połndniewskiego.

8. pytanie jak  4te do wekslu na 660 zł. z 
podpisem Sawczyńskiego.

9 pytanie jak  4te do wekslu na 1470 zł. z
podpisem Połndniewskiego i Makana.

10. pytanie jak 4te do weksla na 940 zł. z
podpisem Południewskiego i Makaaa.

11. pytanie jak 4te do wekslu z podpisem
W alichiew icza na 1000 zl.

12. pytęnie jak 4te do wekslu na 350 zł. z 
podpisem Południewskiego.

Po odczytaniu pytań zabrał głos p. dr. Zmin- 
kowski.

Oskarżyciel podtrzymuje w całej osnowie o-
skarżenie, przechodząc szczegółow o wszystkie py­
tania. Przy pytanin 1. oskarżyciel stara się osłabić 
doniosłość zeznań p. W alichiewicza, z których by 
wynikało, że któś inny: którego oskarżony wymie­
nić nie chce, papiery z kasy wyjął.

Przy tern, jakoteż przy pytauin 2 i 3 uderza 
p. Żmiukowski na to, że pan Żaak  dopnścił się
czyBU niegodnego jego przeszłości tj. prostej kra­
dzieży.

Co do fałszywych podpisów to wobec przyzna­
nia się oskarżonego, p. prokurator stara się tylko 
wykazać, że nikt go do podpisn nie upoważniał. 
Oo do podpisn Sawczyńskiego to przytacza tylko 
oskarżyciel okoliczność, że data tego weksla przy­
pada na czas, w którym dobrowolnie nikt oskarżo­
nemu podpisn już dać nie chciał.

D alej zaprzecza oskarżyciel jakoby p. Zaak 
kiedykolwiek miał być w stanie zapłacenia tych 
weksli. Przynajmniej podpisując weksle niemiał o- 
skarżony najmniejszej pewności, że sam będzie je 
mógł wykupić. Straty na hoteln warszawskim ża ­
dną miarą nie uprawiedliwiają czynów karygodnych, 
gdyż po stratach należało zgłosić konkurs. Dalej 
zaznacza oskarżyciel, iż tak samo jak  jemu przy- 
krem jest oskarżać współobywatela, który przez 
tak długi przeciąg lat cieszył się ogóJnem powa­
żaniem, tak samo z pewnością i przysięgłym przy­
kro sądzić go, jednakże litość ustąpić powinna 
przed sprawiedliwością.

—  Przebacz rai! szepnęła, a tłumione łka­
nia wstrząsły całą jej postać. —  On jest nie­
winnym.

Potem podniosła się i chwiejnym krokiem, 
nie oglądając się więcej opuściła cieplarnię.

Pan Saint Jules odwrócił głowę aby nie 
stracić zupełnie panowania nad sobą. Ale w 
bladej jak widmo twarzy księcia nie drgnął ani 
nerw.

Dwaj mężczyźni stali przez chwilę milcząc 
obok siebie.

Potem książę poprosił pana Saint Jules, aby 
zechciał przejść do drugiego pokoju, gdyż tu nie 
jest miejsce stosowne do rozmowy.

Wkrótce potem i wTczas jeszcze na obiad, 
pojawił się książę H. w salonie, i swobodnie i 
wesoło przeprosił towarzystwo za żonę, która ża­
łuje nieskończenie, że nagła migrena nie pozwala 
jej wziąć udziału w obiedzie i wycieczce do lasu. 
Prosi jednak aby nie zważano n» nią, i spodzie­
wa się. że do wieczora będzie dość zdrową aby 
pojawić się na balu.

Niedyspozycja piękrnej kobiety wywołała o- 
gólny żal; wiele dani a szczególniej panna domu, 
chciały osobiście za-ięgnąć wiadomości o jej 
zdrowiu, aK panna służąca nie puszczała nókogo, 
z uwagi, że jeśli księżna pani na wieczór ma
być zdrow ą, nikt niepowinien jej przeszka­
dzać.

Podczas obiadu wspomniał minister, że pan 
Saint Juies był dziś u niego, ale z powodu wa­
żnych spraw nie mógł zostać i zaraz odje­
chał, z czego wszystkie panie były bardzo nie­
zadowolone.

Od wycieczki do lasu uwolnił się książę, 
gdyż nie chciał opuszczać chorej żony, eo zre­
sztą było całkiem naturalnem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A .

Szlendrjan. Skutkiem wypadku na kolei K arola 
Ludwiga, w czwartek dnia 4. bm. pociąg pospie­
szny, który miał nadejść do Lwowa o godzinie w pół 

1 do szóstej rano i pociąg mieszauy. który miał na­
dejść do Lwowa o godzinie w pół do dwunastej 
nadeszły dopiero o przed godziną czwartą po po­
łudniu : przyniosły całą pocztę z zachodu. —  Inte- 

! resenci dopytywali się od rana do wieczora, kiedy 
poczta nadejdzie —  pocieszano ich w urzędzie 
pocztowym stereotypową odpowiedzią: „za  godzinę".

Czy zarząd poczty nie mógł się dokładnie do­
wiedzieć w drodze telegraficznej —  kiedy pociąg 
nadejdzie? Obowiązkiem poczty było zaraz po w y­
padku na kolei wywiesić tablicę w urzędzie poczto­
wym z dokładnem oznaczeniem godziny, kiedy pocz- 

\ ta nadejdzie. Przyzw yczajono się n nas bagatelizo­
wać na każdym kroku publiczność, a udzielenie in­
form acji uważa się za łaskę. Pozwalamy sobie więe 
przypomnieć szanownej dyrekcji poczt, że jest to 
je j obowiązkiem służyć pnbliczności, opłacającej ha­
racz rozmaitego rodzajn.

Domyślamy się też, źe komunikacja telegrafi­
czna skutkiem zamieci śnieżnej przerwaną została. 
Jest to tylko domysł —  otrzymaliśmy bowiem kró­
ciutki telegram z Krakowa dopiero w 4 godziny 
po wysłaniu go ztamtąd. —  U nas nigdy zarząd 
telegrafu nie raczy zakomunikować pnbliczności, 
co się tam właściwie dzieje i czy jaka przerwa 
nastąpiła.

Herbaciarnia. W edłng szczegółow ego wykazu 
miesięcznego sprzedanych szklanek herbaty z buł 
kami w herbaciarni przy nl. Sobieskiego od 4 li­
stopada do 3 grudnia br. L iezba porcyj przekroczy­
ła  jnż dziennie 2000, i w miesiącu zeszłym wy­
niosła ogółem 38.269 pozcyj z czego wynika, iż 
wydawano przeciętnie dziennie około 1500 porcyj. 
Dowiadujemy się, że na najbliższem posiedzeniu 
Rady miejskiej jeden z radnych wniesie udzielenie 
znaczniejszego zasiłkn dla herbaciarni.

Instytucje finansowe dotychczas nie złożyły 
żadnego datku, a przecież zakład ten zasługuje na 
największe poparcie. Na dworze zimno — bieda­
kom dokucza głód. Pamiętajmy o ptaszkach —  nie 
zapominajmy jednak i o ludziach.

Multyplikaąja organistów. Zbiiża się właśnie 
czas, w którym organiści i kościelni zaczynają ob­
chodzić domy pobożnych parafian, a składająe 
wcześnie życzenia na rok przyszły, padają na tacy 
przykrytej serwetką różnokolorowe opłatki. D la ma­
łej dziatwy w domu przybycie organisty z opłat­
kami ma wiele nrokn. Zapowiada to zoliżające się 
święta, drzewko, szopkę, podarki i wigilję. Opłatek 
zawsze przyjemne wywołuje wrażenia doznane w 
latach dziecinnych, które tak pięknie a ciepło opi­
sał Chodźko w swoich pamiętnikach. Kościelni z 
opłatkami byli zawsze w domach polskich mile wi­
tani, a za skromny podarek, otrzymywali hojną za­
płatę. Osznści i spekulanci poznali tę słabą stronę 
naszego społeczeństwa. "Więc dla czego nie mają 
wyzyskać sposobności, kiedy ?.ię nadaiza. Zakupiony­
mi za parę złotych opłatkami, można zarobić k<l- 
kanaście. Niechaj się tedy nie dziwią obywatele, 
skąd się naraz tyle organistów we Lwowie bierze? 
Przez cały grndzień nie ma dnia, w którymby się 
nie zjaw ił zawsze nowy organista z życzeniami i 
opłatkami. Tymczasem ludzie ci wcale nic nie mają de 
czynienia z organami, a przy opłatkach robią także 
inne interesa. Przekonał się o teni p. Fr. B ., za­
mieszkały przy ulicy Sykstuskiej 1. 10. Od ubie­
głej niedzieli odwiedziło go aż sześciu organistów —  
naturalnie, że tylko od pierwszego przyjął opłatki 
—  wykazał się bewiem legitymacyjną kartą zaopa­
trzoną podpisem proboszcza. Przedwczoraj przybył 
do wyż wspomnianego pana znowu jeden organista, 
którego p. B. zatrzymał i zażądał legitym acji. —  
A i owszem, owszem mam przy sobie karty rzekł 
organista i podał napisane na półarknszn upowa­
żnienie do roznoszenia opłatków, wydane niby z pa- 
ratji M. Magdaleny z nieczytelnym podpisem i bez 
pieczęci. Dopiero pod presją przyznał się do tego. 
że je st nbogim murarzem, że nie jest wcale orga ­
nistą i że sfałszował poświadczenie. Żona i córka 
p. B. nalegały, aby pseudo organistę wypuścić na 
woluą stopę, więc p. B. zgodził się na to. Odchodzą­
cemu i zastraszonemu ofiarowano jeszcze dwa szó- 
staki. Po chwili jednak żona p. B. zauważyła, że 
z knchni znikło gdzieś masło z garnkiem, wartości 
3 złr. -  niestety spnstrzegła tc za późno, bo 
mistrz eskamoterji drapnął tymczasem w inną część 
miasta. Donoszą nam także, że jeden z tycb psen-



4 KURJER LWOWSKL

udo-organistów u państwa M. przy ulicy M ickiewi­
cza  1. 4 przez „zapom nienie" włożył do swego ko 
sza pomiędzy opłatki 6 srebrnych łyżek, które mu 
naturalnie odebrano aż na ulicy. Ostrzegamy więc 
publiczność przed tym zastępem niebezpiecznych 
indywiduów, a zwracamy uwagę, aby przyjmowała 
od tych tylko,którzy się wykażą kartą zaopatrzoną 
w pieczęć parafialną.

Nagła śmierć. W czoraj o godzinie 12. w połu­
dnie zmarł nagle na placu Marjackim staruszek 
niewiadomego nam nazwiska, który od dłuższego 
już czasu przygrywał na małej katarynee, w prze­
chodniej kamienicy Andriolego na podwórzu. Zm ar­
łego odwieziono do kostnicy szpitala powszechnego.

W  ck. Armji. Lekarz asystent rezerwy dr. Hen­
ryk Otto, przy szpitalu garnizonowym w Krakowie, 
mianowany starszym lekaizem.

Towarzystwo łyżwiarskie. Dzisiaj, a w razie 
niepogody, w dzień następny, odbędzie się przy m u­
zyce wojskowej, otwarcie sezonu łyżwiarskiego, na 
którą to uroczystość zaprasza się niniejszem m iło­
śników sportu tego z tem przypomnieniem, że k ar­
ty sezonowe wyłącznie tylko w liaudlu p. Bnscba- 
ka, w żadnym zaś razie, przy kasie na stawie, 
mogą być do nabycia,

W  konieoznej obronie własnej użył w tych 
dniach broni siecznej żandarm posterunku niemi- 
rowskiego J óze f Magiera. Patrolując w przysiółku 
Dziuków, w powiecie rawskim, nsłyszał strzał w 
krzakach, a w najbliższej chacie nie znalazł go­
spodarza domu Jana Długosza, znanego kłuso­
wnika, karanego już za naruszenie cudzej własno­
ści. Gdy po jakimś czasie nadszedł z pola Jan 
D ługosz z synem swoim Maćkiem, niosąc jakiś 
przedmiot w płachcie zawinięty,, oraz strzelbę na 
plecach, żandarm zamierzył go wybadać, lecz Dłn- 
goszowie, do których przyłączyła się jeszcze żona 
Jana i młodszy syn tegoż Adam, rzucili się na 
niego, usiłowali ma wyrwać z rąk karabin i pa­
łasz, uderzyli w głowę i pokąsali w rękę. Broniąc 
się, ciął żandarm Jana Długosza w głowę i lekko 
go zranił, zaś Maciek D ługosz i żona Jana sami 
pokaleczyli się w dłonie, a Jan nadto uciął sobie 
jeden palec u lewej reki.

Walne zgromadzenie chrześcijańskich kupców i 
przemysłowców odbędzie się we wtorek dnia 9go 
grudnia o godzinie 7-mej wieczorem w sali ratu­
szowej.

W ybór dra Feliksa Szlachtowskiego na prezy­
denta miasta Krako\Ya otrzymał zatwierdzenie ce ­
sarskie.

Odczyty dla kobiet, urządza od grudnia do 
marca oddział lwowski Towarzystwa pedagogiczne­
go w następującym porządku: I. 10. grudnia 1884. 
D ocent uniwors. dr. Emil Dunikowski: „O  w yga­
słych organizm ach". II. 17. grudnia. III. 7. sty­
cznia 1885. D r. Tadeusz Ż n liń sk i: „Moda wobec 
h igieny." IV . 14. stycznia. D r. Antoni Prochaska: 
„K onfederacja Spytka z M elsztyna". V . 21. sty­
cznia. Prof. Franciszek Pruchnicki: „Porównanie
trzech utworów poetyckich". V I. 28. Stycznia : Dr. 
A lbert Z ipper: „Z  młodości G oethego". V II. 4.
lutego. Insp. Bolesław Baranowski: „Pessym iści
i  optymiści w literaturze, mianowicie w poezji". 
V III . 11. lutego. W Pan Ludwik W ierzb ick i: „O  
tkaninach". IX . 18. lutego. Prof. uniw. dr. Gustaw 
R oszkow ski: „O  towarzystwie Czerwonego krzyża". 
X . 25. lutego. D r. A lbert Z ip p er : „ Z  młodości
Schillera". X I . 4. marca. Prof. dr. Ignacy Pete- 
lenz: „O  rozwoju owadów ". X II . 11. marca. R ad­
ca Zygmunt Saw czyński: „Z  dziedziny pedagogiki". 
Odczyty odbywać się będą w sali ratuszowej. Po­
czątek każdego odczytu z uderzeniem godziny 5-ej 
po południu.

Z  powodu pożarów w Dukli, w nocy na 18 lip- 
ca i w nocy na 16. października, zarządzone śledz­
two sądowe wykryło poszlaki o zbrodnię podpalenia 
przeciw  niejakiemu Mortkowi Kolberowi, w łaścicie­
low i realności w Dukli, oraz Jędrzejow i W yd io- 
wańcowi, zarobnikowi, wskutek czego obaj wymie­
nieni zostali aresztowani. Trzeci poszlakowany, 
znany tylko z imienia jako „J óze f z W ęgier" po­
szukiwany jest sądownie.

Ofiojaliści sknrbu Alfreda Potockiego, zaczepieni 
przez korespondenta z Bóbrki za nieobecność sw o­
ją  na wieczorku Mickiewiczowskim, tłumaczą się 
w liście do nas. że nie są cudzoziemcami, gdyż 
„obcokrajow ców " jest zaledwo 1/ao w skarbie, nie 
usuwają się też nigdy od obowiązków obywatelskich, 
ale w blizkości Bóbrki liczba ich jest zbył mała, 
a nadto w porze obecnej przyjazd do tego miaste­
czka, uie należy do przyjemności, bo ule masz po

prosta gdzie koni postawić jako tako bezpiecznie od 
piaty lub zamieci.

Nowy obywatel. Pomiędzy stacjami Rzepkowice 
a Hadikialva na linji koleii Lw ow sko-Czern.-Jas- 
skiej w pociągu pospiesznym nr. 1, dnia 4. bm. 
porodziła młoda włoszka w wagonie zdrowego ch ło ­
paczka. Na stacji w Suczawie, naczelnik zajął się 
chorą kobietą.

t  Z  Chodorowa otrzymaliśmy wiadomość o zg o ­
nie śp. W ładysława Rakowskiego, członka organi 
zacji narodowej w roku 1863 na Podolu zakordo- 
nowem. Zmuszony do opuszczenia Kam ieńca, i prze­
bywszy dłuższą tułaczkę na Mnltanach, zdołał on 
wreszcie znaleźć posadę w Galicji, a mianowicie 
od lat 15 był leśniczym w skarbie Chodorowskim.

W  Poznaniu zmarł weteran z r. 1831 W łodzi­
mierz Kurnatowski, jeden z najzaeniejszych oby­
wateli Wielkopolski.

Arcyksiąże Leopold, 'naczelny wódz inżynierii, 
zachorował mocno, i według dzisiejszego biuletynu 
ma się gorzej.

Arcybiskup paryzki kardynał Guibert ogłosił 
list następujący: „P aryż 22 list opada 1884 r.
Arcybiskupstwo paryzkie. Zaświadczam  niniejszem, 
że istnieje w Paryżu przy ulicy Chevaleret zakład 
dobroczynny, prowadzony przez siostry reguły śjH 
W incentego a Paulo, a mający za swe zadanie o- 
piekować się sierotami i starcami polskimi. Zakład 
ten tak użyteczny a nawet konieczny, gdyż opie- 
knje się wielką liczbą nieszczęśliwych, nie ma w y ­
starczających w chwili bieżącej środków, polecamy 
go więc wspaniałomyślności rodzin chrześcijańskich.

(Podpisano) t  H ipolit kardynał Gnibert, arcy­
biskup paryzki".

Bezpłatne obiady. Prawdziwa przysłowiowa o- 
fiarność W arszawian, ponownie składa obecnie do­
wody żywego zajęcia się losem biednych i n ieszczę­
śliwy cli. Zaledwie p. Handtke, pięknym swym czy ­
nem szlachetną dal inicjatywę, a już z różnych 
stron czynią się starania kn ulżenia ciężkiemu lo­
sowi pozbawionych zarobku robotników. Pani R ot- 
wandowa, małżonka mecenasa Stanisława Rotwan- 
da, powzięła zamiar rozdawania codziennie bezpła­
tnych obiadów na sto osób, a dziś znowu przycho­
dzi nam oznajmić, iż z inicjatywy pp. Goldsztanda 
i Bernarda Koliena, pewne grono osób wprowadziło 
w życie zamiar urządzania . obiadów bezpłatnych, 
dla 200 robotników przez trzy zimowe miesiące.

Obiady te składają się z zupy, funta mię­
sa, jarzyny, kaszy i chleba.

Na początek na cel ten złożyli pp. Goldsztand 
rubli 600 B. Kohen 300, Józef Bloch 300, W iktor 
Kronenberg 100, pani Kościelska 100, z funduszów 
przeznaczonych na cele dobroczynne przez ś. p. 
Katarzynę Kronenbergową 300.

Jeżeli jak  można się spodziewać, dary na ten 
cel szlachetny płynąć będą obficie, obiady w sto­
sunku do zwiększenia się funduszów przyrządzane 
będą na większą liczbę osób.

Główny nadzór przyjęła na siebie p. Stefanja 
Leowa.

Inicjatorowie starają się o otrzymanie lokalu 
przy jednej z większych fabryk parowych, aby tym 
sposobem przbz oszczędność paliwa zmniejszyć ko­
szta administracji.

Zarazem  mają zamia*- wejścia w układy z z a ­
rządem tanich kucheń, aby przyrządzono i rozda­
wano w takowych po zwykłych godzinach obiado­
wych, obiady dla robotników.

W spółw łaściciel zakładów fabrycznych „Lilpop 
Ran i Loewenstein" pan Wilhelm Rau, urządza 
bezpłatnie obiady dla wszystkich robotników, roz­
puszczonych chwilowo z owych zakładów, z powoda 
braku roboty.

Obiady te rozdawane będą w zakładach fa ­
brycznych.

Nowe pismo w Warszawie. W alery Przyborow - 
ski otrzymał z Petersburga koncesje na wielki co­
dzienny dziennik p. t. „C h w ila ". Pan Przyborow- 
ski zamierza rozpocząć wydawnictwo od nowego 
roku.

Ciekawy wyrok. W  Lipowcu, gub. Kijowska u 
sędziego pokoju toczyła  się sprawa o kradzież, ja ­
koby popełniona przez pewną włościankę. Zeznania 
świadków nic stanowczego nie wykazały w, tej 
sprawie. Sędzia po chwili namysłu w ygłosił w po­
wyższej sprawie taki wyrok :

„Jakkolw iek , ani zeznania świadków, ani wy­
jaśnienie samej oskarżonej nie stw ierdziły danych, 
na któryo.hby oskarżenie oprzeć można byio, atoli 
ze względu na to, że oskarżona m e jest przystojną 
i ponieważ wszystkie kobiety tej kategorji usiłują, 
jak mogą najwcześniej, wyjść za mąż, wnioskuję,

że oskarżona dopuściło się kradzieży te celu w y j­
ścia za mąż za skradzione pieniądze i dla tego po­
stanowiłem wyrok: poddać ją  zamknięciu w w ięzie­
niu na 5 miesięcy.

Skazana na karę wieśniaczka od wyroku za­
apelowała.

Zmarli we Lwowie: K arol Stawarski, obywatel 
miasta Lwowa, przeżywszy lat 52, dnia 5 bm. -  - 
Marja z Eademanów Sumperowa, wdowa po ck. 
radcy Namiestnictwa, właścicielka realności, dnia 
6 bm.

Poznań. W  dniu 19. marca r. b. skazani zo­
stali ksiądz dziekan Andrzej z Jaraczew a na 6 
tygodni oraz panowie Józef Latanowicz i Hieronim 
B eczkow icz lów nież z Jaraczewa każdy nu 4 ty ­
godnie więzienia z powoda, że nie pozwolili zdjąć 
tablicy pamiątkowej króla Jana Sobieskiego, wmu­
rowanej na zewnątrz kościoła. Prokuratorja dopatrzyła 
się w tem opora w obec władzy. Skazani zanieśli 
przeciw wyrokowi rewizją do L ipska, która przy­
jętą została i cała sprawa rozstrzyganą była raz 
jeszcze w dniu 20. listopada b. r. 1 tym razem zapadł 
wyrok niekorzystny: ksiądz dziekan A ndersz ska­
zanym bowiem został na 6 tygodni więzienia a pan 
Latanowicz na 14 dni więzienia. Pan Beezkowicz 
został uwolnionym. Skazani ndali się znowu do 
Lipska z żądaniem rew izji wyroku.

Zarzut plagiatu spotkał najnowszą powieść Z o li 
„G erm inal". Z  pretensją występuje w ostatnim nu­
merze Figara (dziennik dla Z o li ze wszechiniarprzy- 
jaźny), powieściopisarz francuski (mało znany) p. 
M. Talmayer, dowodząc, iż nietylko treść, ale nie­
które obrazy, opisy, b a ! rozmowy przeniósł Zola 
żywcem do „Germ inala" z powieści jego  pt. „G ri- 
son". Figaro zamieszcza dwie szpalty równoległe 
odbitych cytat z pierwszego rozdziału obu utworów. 
Ciekawiśmy odpowiedzi Zoli...

Międzynarodowy turniej łyżwiarsko-ślizgawkowy. 
W  szeregu międzynarodowych zapasów w dziedzi­
nie nanki, przemysłu i sportu, odbywających się na 
kongresach naukowych, wystawach przemysłowych 
i wyścigowych arenach, przyszła kolej na łyżw iar­
stwo, które w bieżącym sezonie zwołuje swoich 
zwolenników na turniej de Leeuwarden w holen­
derskiej prowincji Fryzji. Data tego międzynarodo­
wego wyścign, jatco zalezna od ustalenia się zimy, 
nie może być stanowczo na czas dłuższy oznaczo­
ną ina kilka dni dopiero przed wstąpieniem w szran­
ki zapaśników rozesłaną będzie telegramami. Orga­
nizacją zajmnje się kom itet towarzystwa łyżw iar­
skiego holenderskiego, którego prezesem jest p. M. 
J . W aller, wiceprezesem dr. 8. Salverda, a sekre­
tarzami pp. J. van Bnttingha W ichers i G. br. de 
Salis. Nagród wyznaczono czte iy . Główna stanowi 
kwota 600 gid. holenderskich czyli 1000 marek 
niemieckich, oraz złoty medal, drngą 300 gid. (500 
marek), trzecią 180 gid. (300 marek), czwartą 120 
guldenów (200 marek). Meta wyścigowa ma około 
1600 metrów (milę angielską) długości i jeden 
punkt zwrotny.

Każdy stający do wyścigu winien się zapisać 
przynajmniej na 48 godzin przed turniejem i z ło ­
żyć stawkę w ilości 6 gnid. (10 marek).

Zapaśnicy ślizgać się będą po dwóch, o ile bę ­
dzie można różnych narodowości, następnie zw y ­
cięzcy walczyć będą z sobą znowu po dwóch itd. 
aż do rozstrzygającej walki o cztery nagrody.

D”. Zabłudowski, asystent kliniki chirurgicznej 
w Berlinie, broszurką swoją przeciw grze na fo r ­
tepianie zwrócił na siebie uwagę lekarzy angiel­
skich. Stowarzyszenie hygjeniczne w Londynie w y­
stąpiło z wnioskiem, iżby tezę naszego rodaka pod ­
dać ekspertyzie. Tym celem do robienia obserwacji, 
ma być urządzoną odpowiednia lecznica.

Kopalnie nafty w Słobodzie Rungurskiej. Inspek­
tor kolei ezerniowieckiej dr. Gintl miał przed k il­
koma dniami publiczny odczyt w W iednia o kopal­
niach nafty w Galicji. O słoDodzio Rungurskiej 
przytacza p. Gintl następujące szczegóły. Kopalnie, 
oddalone od stacji kolejowej w Kołom yi o 25 k ilo ­
metrów, dostarczają dziennie 150 beczek ropy. 
Trzydzieści maszyn parowych pornsza świdry gór­
nicze. Ropa zawiera 60 do 70 odsetków nafty 
którą następnie spotykamy w handlu pod nazwą 
amerykańskiej. Zdaniem p. Gintla niezbędnem je s t  
dla rozwoju górnictwa naftowego w G alicji zebra­
nie większego kapitału obrotowego i ulepszenie 
komunikacji. D ziś bowiem kosztuje dowóz nafty a 
kopalni do najbliższej stacji kolejowej tyle, ile. 
transport nafty rumnftskiej do tej samej stacji.

Stowarzyszenie wierzycieli w Wiedniu ogłasza 
niewypłacalność W . Klagsbalda w N. Sączu i J a ­
kuba Zimmermanna we Lwowie.
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W  Wiedniu ukazała się w tyeli dniach książe- 
izka, zawierająca aforyzmy i zdania k,omedjopisa- 

-za  Nestroy’a, z których kilka tntaj podajemy:
.,0  każdym człowieku, nawet o sobie samym, 

mam jak  najgorszą opinję, a przyznać muszę, że 
się rzadko kiedy m ylę."

„O  godzinie 8 -mej wieczorem można jeszcze  
odwiedzać najnczciwszą kochankę ; godziny podej­
rzenia zaczynają się dopiero o kwadrans na je ­
denastą."

„Nędza jest bezwątpienia złem jakuajgorszem, 
gdyby mi zaproponowano 10 milionów z żądaniem, 
abym został biedakiem, przysięgam na honor, że nie- 
przyjąłbym propozycji."

„Z e  istnieją Indzie, którzy chodzą na bale •— 
.dziw ić się temu nie można, ale że są tacy, którzy 
wydają bale —  to pozostanie dla mnie na zawsze 
zagadką."

„Jeże li dwa wilki spotkają się przypadkowo, 
jeden drugiego się nie obawia, jeżeli zaś dwóch 
ludzi zejdzie się w lesie, każdemu z nich pomimo- 
woli nasuwa się myśl, że ma do czynienia z ra­
busiem."

„K to  rozdziela potrawy, innsi być z konie­
czności albo ostem, albo naiwnym; jeśli wybierze 
d la siebie najlepszy kąsek -  nazwą go naiwnym, 
gdy zaś wybierze najgorszy —  nazwą go osłem.

Droga ziemia. Urzędowe źródła statystyczne 
stw ierdzają, że wartość ziemi w obrębie Loudynu 
wzrosła w ciągu bieżącego stulecia siedmiokrotnie. 
Grunta te, które w roku 1801 oszacowano na 
507.372 ft. szter., obecnie wartują 3,582.102 funt. 
szteiiingów .

Nadzwyczajny okaz. Poszukiwanie bursztynu 
nie należy wcale do rentujących się zarobków, prze­
ciw nie, bardzo nędzne daje dochody. Zdarzają się 
jedmr.k wypadki szczęśliwego połowu, jak to miało 
właśnie teraz miejsce w Prusach zachodnich, gdzie 
60 stóp pod powierzchnią znaleziono bursztyn wa- 

’ żący 3830 gramów nadzwyczajnej jakości. Czysty, 
foremny, dźwięczny jak dzwon, co przy większych 

1 okazach wcale się nie zdarza. W artość tego okazu 
wynosi co najmniej 15,000 rubli.

f Paryż 5 grudnia. Angelika Mey 30 do 35 lat
licząca z Holandji i Chrystian Mey, urzędnik ra- 
chnnkowy ścigani są listami gouczemi przez tutej­
szą policje z powodu sprzeniewierzenia przez tych­
że djamentów w wartości do 250.000 fr.

Kolej z Ameryki do Europy. Amerykański ma­
jor  jeneralnego sztabn Kent, ogłosił projekt koleji 
łączącej Amerykę z Europą via A zja . Z e  stacji 
nowej linii, która łączy Limpson w Kanadzie z c i ­
chym oceanem prowadzi Kent swoją liuję wzdłuż 
wybrzeża Alaska aż do cieśniny Behringa. Droga 
z tego punktu do A z ji wynosi tylko 60 kilometrów, 
a obfitość małych wysp, ułatwia założenie tunelu 
podwodnego. Dalej pójdzie kolej wzdłuż wybrzeża 
azjatyckiego i nad ujściem Amnrn, połączy się z 
wielką, projektowaną koleją syberyjską. Cała dłu­
gość tej linji wynosiłaby 6 000 kilometrów,

Raport polioyjny. Skradziono; panu W ładysła ­
wowi C. z zamkniętego strychu pod liczbą 9 ulica 
ów. Szymona, wczoraj między godziną i,2tą a 4tą 
z południa, po otworzeniu drzwi wytrychem, suknie. 
Pani Ludmili S. z zamkniętego strychn pod 1. 33 
ul. Gródecka pościel i bieliznę. Pann W ilhelmowi 
B . z zamkniętego strychu pod 1. 1 ul. Gródecka, 
bieliznę. Pani Matyldzie T. z otwartego pokoju 
pod 1. 12 ni. Trybunalska, 3go b. m „ trzy srebrne 
noże i dwa srebrne widelce.

Z gubion o; pan Stanisław B., duży czarny pn- 
f  lares z lakierowanej skóry miękkiej, z okrągłą ni­

klową klamerką, z kwotą 92 zlr., mianowicie notę 
na 50 złr., 8 not po 5 złr. a resztę jedynkami. 
Pan A dolf K . zapomniał w jakiejś dorożce jedw a- 

, bny czarny parasol.
Zakw estionow ano: u przytrzymanego W łady­

sława Dnbika, bekieszę eiemną, podszytą białymi 
barankami, którą skradł komuś z wozu na ulicy 
Stryjskiej.

Teatr, literatura i setna
Repertoar. W  poniedziałek 8 b. m. popołudnia 

„C hata za wsią" dramat w 6 odsłonach z powieści 
J . I. Kraszewskiego; wieczorem „Carm en" opera 
w 4-ch aktach J . B izeta z panną Piave od partji 
Carmeny.

ę  W e wtorek 9 b. m. „O detta", dramat w 4-cli 
aktach W . Sardnu, z panią Nowakowską w roli ty ­
tułowej.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się dziś w 
niedzielę na korzyść funduszów Stowarzyszenia 
„G w iazda" w lokalu własnym. Odegrany zostanie 
obraz dramatyczny „Em 5graeja chłopska".

(x) Koncert. Wykonanie powtórne sonetów krym­
skich wypadło pod każdym względem znacznie le ­
piej niz pierwszego razu. Mianowicie nie słyszeliś­
my błędów w orkiestrze, spostrzeżonych przy pierw- 
szem wykonaniu; z wyjątkiem jednego instrnmeuin 
była dęta harmonja wcale strojną, a całość orkie­
stry uwydatniła wybornie rytmiczną t stronę kom­
pozycji.

Gdybyśmy się jednak zapytali, czy w ogóle 
sonety kiym szie Moniuszki mogą lwowskierai siłami 
lepiej być wykonane, wtedy możemy odpowiedzieć, 
że to być może. Potrzeba jedLak do tego, aby 
„Lutnia" nie jedynie ze swego grona wykonawców 
rekrutowała lecz do każdej partji wyszukała naj­
lepszego, jakiego we Lwowie do niej dostać można, 
kompozycja zaś Moniuszki warta tego, aby w yjąt­
kowo mogła na podium skupić nieprzyjazne nawet 
kiedyinaziej żywioły.

I  tak, mógł być tenorzystą solowym artysta a 
któż inny, jak  nie p. D arew sk i; mógł być facho­
wy kapelmistrz, a do orkiestry można było z in­
nych orkiestr co najlepszych podobierać. Ręczymy, 
że w takim razie, oprócz wykonania godnego 
wielkiego mistrza, i zainteresowanie się publiczno­
ści wzrośuie, która u nas jeszcze nie doszła do 
takiej doskonałości jak w Niemczech, gdzie sama 
kompozyeja już zdoła zwabić publiczność. Naszą 
jeszcze potrzeba rozciekawiać widokiem osób, na 
estradzie mało widzianych, lab i innemi rzeczami, 
do zakresu samego tableau należącemi.

Biblioteka klasyków polskich. B ogata nasza l i ­
teratura złotego wieku Zygmuntów, klasyczna sta­
nisławowskiej epoki i romantyczna ostatniego stu­
lecia, pozostaną na zawsze chlubą społeczeństwa, 
które wr dzisiejszym swoim pochodzie niosło wysoko 
sztandar oświaty i cywilizacji.

Z  tych niewyczerpanych zasobów naszego pi­
śmiennictwa, z tej nieocenionej spuścizny duchowej, 
z tycli świętnych wreszcie wzorów nieskażonego ję ­
zyka polskiego czerpało wielu.

W  ostatnich czasach wychodziły wydawnictwa: 
J. N. Bobrowicza w Lipsku (1834— 1837), K a z i­
mierza Turowskiego w Sanoku, a następnie w 
Przemyślu i w Krakowie (1885 — 1862), obejmujące 
utwory naszych pisarzów od X V I. aż do X IX . w ie­
ku. Jak niezwykłem zaś powodzeniem cieszyły się 
obie rzeczone B ibliotek i: „K lasyków " Bobrowicza
i „P olska" Turowskiego, niech to będzie dowodem, 
że minio opłakanych stosunków ówczesnych, tamują­
cych swobodny ruch księgarski i lcolporterski —  
oba te wydawnictwa są już dziś zupełnie w yczer­
pane.

Brakowi ternu postanowił zaradzić księgarz 
tutejszy p. H. Altenberg, podejmując na nowo wy­
dawnictwo „B ibljoteki polskiej". "Wydawnictwo roz ­
począł pt.; od „Jana Kochanowskiego."

D otychczas wyszło już 8 wielkich tomów :
D zieła „Jana K rasickiego" 2 tomy.
W ybór dzieł „Ignacego K rosick iego" 3 tomy.
Pisma „Stanisława Trem bkkiego" 2 tomy.
Pisma wierszem i prozą „K ajetana W ęgierskie­

g o " 1 tom.
Cena tych dzieł jest nadzwyczaj niską. Każdy 

tom kosztuje 50 c t , a dodać należy, że biblioteka 
jest wspaniale wydaną, piękny druk na najlepeym 
welinie. W obec zbliżających się świąt, polecić mo­
żna sumiennie bibliotekę klasyków polskich na 
gwiazdkę, 8 tomów za 4 złr., to jest rzeczyw iście 
bajecznie tanio. W  każdym domu polśkim, gdzie 
tych dziel dotychczas niema, powinna się znajdo­
wać „biblioteka klasyków polskich".

Na wystawę Kunstvereinu w Wiednia nadszedł 
nowy obraz Józefa Brandta z Monachium przed­
stawiający „Pow rót wojsk polskich z pod W iednia 
1683".

Akademia francuska wybrała trzech nowych 
członków na miejsce Migneta — W iktora Durny, na 
m iejsce mechanika Dnmana —  J . Bertranda, a w 
miejsce H oussom illa  —  Ludwika Halevy.

lelegrajiy „Kurjera Lwawskiega".
(J) Wiedeń 6 grudnia, Słychać z pewnego 

źródła, że Rada państwa zakończy sesję przed 
Wielkanocą. Sprawa Nordbannu nie przyjdzie już 
na porządek dzienny w sesji bieżącej.

(J) Wiedeń 6 grudnia. Na regulację rzek w

Galicji ma rząd zażądać dodatkowego kredytu 
pół miljona zł.

Wiedeń 6 grudnia. Projekt rządowy, który 
dziś wszedł do Izby, żąde na zakupno domu w  
Stanisławowie przy ul. Lipowej nr. 215*/, sumy 
35.000, a na adaptację jego 4300 celem umiesz­
czenia tamże przyszłego biskupa ruskiego.

Praga 6 grudnia. „Narodni L isty" zapew­
niają, że wszyscy deputowani m łodoczescy i wie­
lu staroczeskich wyraziło ubolewania Regerowi za 
jego ostatnią manifestację.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 5. grudnia. Dr. Edward Gregr o- 

świadczył Riegerowi, że najzupełniej zgadza się 
z treścią jego mowy najnowszej, a tylko w pew­
nych drobnych szczegółach, inne ma zapatrywa­
nia. Reszta młodoczeskich deputowanych również 
z oburzeniem mówi (?) o artykule Naród. IAstótrT 
które napadły w sposób surowy na dr. Riegera.

Armccverordnungśblatt publikuje rozporzą­
dzenie z 27. z. m. oznajmiające, że od 1. stycznia 
1885 wchodzą w życie nowe przepisy o postępo­
waniu w sprawach honorowych, usuwające wszel­
kie niedostatki, jakie w biegu czasu wykazały się 
w sądach honorowych oficerskich.

E.drablatt dowiaduje się, że 17 anarchistów, 
między tymi jedną kobietę uwięziono 27. listo­
pada w Petersburgu, przyczem znaleziono odezwy 
i inne dokumenta rewolucyjne.

Wiedeń 5. grudnia. Tutejszy d z i e n n i k a r z  
i w y d a w c a  niemiecko-narodowei Deutsche W o-  
chcnschrift, Dr. Friedjung, został mianowanym, 
przez komitet niemieckich mężów zaufania w  
Pradze, kandydatem do Rady państwa z okręgu 
wyborczego Ellbogen-Falkenau. (Deutsche Wochet,- 
schrift jestto to samo czasopismo, które świeżo 
zostało skonfiskowane za ogłoszenie protokołów 
w sprawie Laenderbanku i Szwarza). Dotychcza­
sowy poseł tego okręgu redaktor Deutsche Z ei-  
tung Henryk Reschauer złożył, jak już donoszono 
mandat —  wskutek poufnego polecenia tegoż 
komitetu. Po procesie inspruckiego konserwatyw­
nego dziennika Tirolcr Stimmen przeciwko R e- 
schauerowi —  panowało w kołach niemieckich 
w Pradze przekonanie że Reschauer mimo unie­
winniającego wyroku przysięgłych, nie powinien, 
dalej posłować, albowiem proces wykazał, że od 
Schwarca wziął szweiggeldu 6000 złr. Ówczesny 
ponowny jego wybór w Ellbogen, nastąpił lylkc 
ze względów taktycznych w celu rehabilitacji R c- 
schauera w opinji ogółu, ale pod warunkiem, 
że przed rozpoczęciem sesji, mandat powtórnie 
złoży.

Wiedeń 6 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby deputowanych rząd wniósł żądanie 
dodatkowego kredytu na rok 1885 w sumie 
89.300 zł. a to celem nabycia realności w Sta­
nisławowie (Przybyłowskich), w której ma być 
urządzoną rezydencja dla nowego greeko-katolieln 
biskupa stanisławowskiego.

Wiedeń 6 grudnia. Ferje Bożego narodzenia 
zaczną się dnia 17 bm.

Czytamy w Gasecie N ar.: Na wczorajszem
posiedzeniu swojem zajmowało się Koło polskie 
wnioskiem lewicy w sprawie Sehwurz-Kamiński. 
Zauważano, że wniosek ten jest zwrócony prze­
ciw osobie p. Kozłowskiego. Wywiązała się dłu­
ga dyskusja nad tem, jak ma Koło polskie po­
stąpić w tej sprawie. Uchwalono, zbadać sprawę 
dokładnie i według tego postępować. Chrzanow­
ski zawiadomił, że jak wszyscy członkowie gali­
cyjskiej deputacji donoszą, cesarz wielce życzli­
wie ją przyjął, i że są widoki sukcesu.

Budapeszt, 6. grudnia. Sennyey mianowany 
„judex curiae."

Zagrzeb, 6. grudnia. W procesie prasowym 
starcewicowskiej Slobody sad przysięgłych po 
półgodzinnej naradzie odpowiedział na wszystkie 
pytania co do podżegania do nienawiści i po­
gardy przeciw władzy rządowej, zaburzenia spo­
koju publicznego i obrażenia bana w jego cha­
rakterze urzędowym —  jednogłośnie „n ie !" , 
poczem obżałowanego uwolniono. Tłum studen­
tów i publiczności żywo przyklaskiwał uwol­
nieniu.

Berlin 4 grudnia. Z powoda kwestji dyet 
poselskich, warto przypomnieć że członek sejmu 
holenderskiego pobiera rocznie 166 funt. szterl.
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dy$t (3320 rnrk.) i koszta podróży; belgijski 16 
f. szt. i 16 sz. w czasie posiedź* ń ; norwegski 
koszta podróży i 13 szyi. na dzień; portugalski 
10  szyi. dżiennie. Senatorowie i posłowie fran­
cuscy mają rocznie po 450 f. szt. —  Członkowie 
Izb  kanadyjskich pobierają za każdą se#ją, trwa­
jącą dłużej niż miesiąc, 1000 dolarów i jako ko­
szta podróży 10 centów na milę. Brazylja płaci 
senatorom 360 f. szt. za sesją, a posłom 240 o- 
prócz kosztów podróży. Meksyk płaci członkom 
obu Izb 2000 dolarów rocznie. Argentyńska 
rzeczpospolita jest jeszcze hojniejszą, bo daje 
700 f. szt. W  Stanach Zjednoczonych wybór na 
senatora lub posła domu reprezentantów stanowi 
dochód roczny 1000 f. szt.

Proces o zdradę stanu przeciw anarchistom 
Reinsdorfowi i towarzyszom rozpocznie się w 
trybunale lipskim dnia 15 grudnia. Czterdziestu 
świadków będzie słm hanycb, a proces potrwa 
najmniej dni ośm. Oskarżeni zostają pod ścibłą 
wojskową strażą. Powszechnie sądzą, że za­
padnie wyrok śmierci przeciw hersztom zamachu, 
bo akt oskarżenia nie mówi o czynnościach 
przygotowawczych do zdrady stanu, Jecz o zdra­
dzie stanu samej, to jest zamierzonem morder­
stwie panującego. Urzędowymi obrońcami będą 
rzecznicy Fels, Lewald i Erytbropel. Dowody 
n »  obżałowanych bardzo obciążające. Że go ­
dzili na życie cesarza, najmniejszej nie ma wąt ­
pliwości. Czy opatrzność udaremniła zamach, 
czy też przecięcie nici zapalnej, to się zapewne 
i w głównym terminie sądowym dostatecznie nie 
wyjaśni.

Paryż, 6. grudnia. Senat 111 głosami prze­
ciw 103 przyjął wniosek o odroczenie mianowa­
nia dożywotnich senatorów aż do uchwały w zglę­
dem reformy wyborczej senackiej.

Londyn 6. grudnia. Izba lordów przyjęła re­
formę wyborczą w trzeciem czytaniu bez głoso­
wania,

Bukareszt 6. grudnia. Ponieważ obie Izby zo- 
s tiły  wybrane na mocy nowej ordynacji wybor­
czej, gabinet Bratiana podał się do dymisji, jak 
to już przed wyborami postanowił, aby umożli­
wić utworzenie gabinetu z łona nowej większości 
parlamentarnej.

Petersburg 6 grudnia. Z powodu poruszonej 
w sferach rządowych kwestji kumulacji urzędów, 
Nowosti donoszą o prawdziwem c u r i o s u m ,  to 
jest o pewnym dygnitarzu w Kazaniu, panu Per- 
cowie, który piastuje tylko następujące urzędy: 
1) marsałek powiatowy szlachty; 2) prezes ka­
zańskiego gubernialnego zarządu (uprawy) ziem­
skiego, 3) zarządzający szpitalami, 4) prezes 
zgromadzenia ziemskiego powiatowego, 5) prezes 
opieki szlacheckiej, 6) prezes biura poboru woj­
skowego, 7) prezes powiatowego urzędu do spraw 
włościańskich, 8) prezes rady szkolnej, 9) za­
stępca gubernialnego marszałka szlachty, 10) 
członek urzędu (prysutstwia) gubernialnego do 
spraw miejskich, 11) członek urzędu gubernial- 
nego do spraw włościańskich, 12) członek komi­
tetu więziennego, 13) członek gubernialnej rady 
szkolnej, 14) członek opieki instytutu Radionowa, 
15) członek opieki instyt. nauczycielskiego, 16) 
opiekun domu aresztantów, 17) honorowy sędzia 
pokoju, 18) prezes klubu szachowego, 19) dy­
rektor tow. wzajemnego kredytu, 20) członek 
tow. „czerwonego krzyża, 21) członek tow. ra­
tunku tonących, 22) członek bractwa św. Gurja, 
23) członek tow. dobroczynności, 24) członek tow. 
kredytu ziemskiego.

Razem w jednym człowieku mieści s ię : 
siedmiu prezesów, ośmiu członków, jeden sędzia, 
jeden marszałek, jeden dyrektor i sześciu opieku­
n ów ! Jeżeli p. Percow ma zwyczaj wypi«>wać 
wszystkie sw e tytuły na biletach wizytowych, to 
musi mieć bilety dużego rozmiaru. Może być 
wreszcie, iż zaszła tu mała przesada; wszak po­
wiadają: wierz ludziom na połowę. Ale i poło­
wa byłaby już spora. Jednakowoż długie tytuły 
są rzeczą w Rosji dość zwykłą.

Moskwa, 6. grudnia. Aresztowano studenta 
Kowalewa, który zamierzał zatrutemi kulami z 
rewolweru zabić prokuratora Murawiewa.

Gospoiarsiffc pmajsi i handel
Projekt budowy kolei lokalnej B ie lsk -B ia ła - 

K alw arja, 57 kilometrów długości, otrzym ał za ­
twierdzenie.

Kraków, 5. grudnia. Z  braku zam iejscowych i 
zagranicznych kupców, jak  również i nieprzychyl­
nych wiadomości z targów zagranicznych ; rnch i 
obrót na dzisiejszym targn kleparskim znacznie 
osłabły, a ceny prawie wszystkich produktów przy 
mdłej tendycji osłabły.

P łacono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo­
gramów od 7‘90 do 8 ‘30 złr.; czerwoną od 8 .— 
do 8 '60  z łr .; białą od 8 1—  do 8 ’50 złr.; żyto 
piękne od 7 ‘25 do 7 ’40 złr.; poślednie od 7' 15 do 
7 '30  zlr.; jęczm ień piękny od 7 '25  do 7*50 złr.; 
pośledni od 6 ‘85 do 7 '25  złr.; owies od 6.75 do 
7 '10  złr.; groch od 8 ’50 do 10 ‘—  złr.; fasolę od
9.—  do 10 50 złr.; kukurudzę od 8 ‘—  do 8*25 
zlr.; proso od 7 ’—  do 7 ‘50 złr. jagły  od 12#50 
do 13*— złr.; tatarkę od 7'50 do 8 '—  złr.; rze­
pak od 12‘ 50 do 13*— złr.; koniczynę czerwoną 
od 50- — do 55 ’ —  złr.; białą od 501 —  do 65 ‘—  
złr.; wykę od — •—• do — ’—  złr.

L w ó w , z Izby handlowej, 6. grudnia. 

Jdkeje za sztu k ę  bez kuponu bieżącego

1884.

Kolej cal- Kar. Lad. 200 &ł. m. k. .
f I.Yow.-e*Bm.-j6»». 200 rt. w, *• 

Banko kypot. gal. po 200 -1. w. a. . • 
„ kredyt, galic. po 200 ził. w. »• 

Listy zastawne ■* 100 st.
Tow. kred. gU ie. 5 /»ret. w. a. . .

I I  I S 1 1  ofcresowc- 
m t * 4 * lin 4 1.

Banin kraj. 4 J/t */• w. ». los. w 51 1. . 
Banka hyp. galic. 0 „ w. a. . . .

B „ ,  5 ,  w. a. .
„  ,  5 „ 10 pr-st .

Listy dłużne aa 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6*/* w. a. w likwid. 
■ ■ ■ ■ ■ ■ 

d b lifl n  100 i l .  
Iniezinizaerjne gal. 5 pro. tn. i:. . .
Komunalne Banko kraj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyczka kraj. » r. 1873 8 pr. -??. »■ .
Pożyczka „ * ł«?.3 4 i pA! pj«K>.

Losy.
Miasta Krakowa

„ S-tanisła wowa . . . . . .
Monety.

Dnhat holenderski . . .  . .. ■
Dnkat eeahrfki
Napofeondcr..................................■ •
P ółL npafja j..................................• -
Rubel r#jyjaki s re b rn y ............. - ■

„ „  papierowy . . . .
100 rnarak iI«J»i*sekiab .

płs;-

:69  fO 
1.16 50 
285 —  
338 -

98 80 
32 —

98 80 
86 7u 
91 -

101 30 
97 -
99 10

58 —
58 —

101 80
36 75 

tę2  75 
90 80

18 75
2 2  JO

5 15 
i  70 
9 70 
19 O.

1 5*
1 28 V,

59 80

272 50 
199 50 
290 —  
743 —

99 80 
93 FO 
99 80 
87 70 
93 — 

102 30 
ÓS -  

•to 10

60  —  

60 —

102 80 
97 75 
04 ■
■ I. 80

2u 75 
39 50

* 75 
5 80 
9 80 

10 12 
1 04 

l 307, 
60 C5

Wiedeń claia 6. grudnia 1884. 
(gods. 1 oi. 45 po t-cł.)

L n y  r.Mpjrłi*  .................
A kejs w jg . banka kred. na 300 ad. . . 
A kcjo Augloba&hu ru ISO sto. . . 
Uitianbtufs n> ŁyO d .
Akcje koki Karola Ludwika na 810 zł. 
Lcmbarily (koiei południowa) naSOO sł. 
Akąjts kolei Alfidi-Finme na 8Se ał.
Akcje kolei państwowej.....................
Akcje kelei Lwew.-Czeriiow. na 300 ii 
Węgiorsko-galieyjskiej koki na 200 zł 
Li »iy premjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obligacje węg. w z ł o c i e ....................
Akcje kcLti węg. zachodniej . . .
Cioańakw l o s y ........................................
3 proc. losy tareolde na 400 franków . 
Złota renta wągier i  proot. na 100 zł. 
Akcjo Bankroreina na 100 sł. . . •
Rosyjski nsbol papierowy . . . . .
Losy premjowe węg. na 100 zł. . 

UłpetobB-uie: silne.
Wiedeń d. 6. grudnia 188a

(gidz. .10 ni. 30 wicaizeroia).
A ie je  k ia jjy to w * .....................................
Akcje kolei Karola La iwika . . -
Renta p ap ierow a ....................
Listy Mpeterza* galioyjskie 5 proc. 
Listy gal. Banka włośeiańsk. 6 pree.
N a p o leoa d ory ....................................

Usposobienie: silue.|
Bcrim d. 6. gradnia 1884. 

(jgodź. 5 m. 30 po poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Akcje aastr. kredytowe . . . .  
Akęje k ilei Karol* Lad wiła . . .
Anstyjaekie banłnety . . .

Oaźłt K d. l> '.i
1
— 51 40

317 75 303 73
105 — 105 —
88 80 89 50

270 50 270 25
150 10 149 60
181 50 181 50
308 40 309 70
197 50 197 50
169 50 169 50
126 25 126 —
1C6 20 106 —
180 bO 181 —
117 — 117 -

22 25 22 25
96 45 95 20

166 60, 106 50
1 291/, 1 29
119 7o 119 75

208 30 300 30
270 50 270 —

88 60 00 00
100 25 101 25

0 00 00 00
9 75 V, 9 7 7

000 70 
000 00

000 — 
—  00

166 —

Telegramy targowo z dn 6. grudnia.

Wiedeń : Pszenica za 100 U lo  7*70— 9*20 złr . żyte
 sto. Okowita 29.25— . 50 słr. Pesst: Pszenica za
100 kile 8.19—.20-— tł., r opak — st. Berlin psaenlca

554— żyło — m.fj akj-riia 43.40 w.., olej rzepałoiry 
5T 50 z ł . Paryż; Mąka za 159 kilo 44 90 franków eley 
rsepańowy okowita —'— fr.

NifU. Wkdeń 6. grudnie: 3375 do 14’—. Brema 
7'20d« —Hamburg: 7.60 na październik 7'50‘—ua paździer- 
nik-gradzień 7‘65. Antwerpja; ua październik 19’— . N-wy- 
Y* V - 7  V  Filadalfa 7-*',.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś dnia 7. b. m. popołudniu o godzinie pół do 4 

popołudniu K s ią ż ą tk o  opera komiezna w 3 aktach L e -  
coqua, wieczór o godzinie 7 wieczór K o ś c iu s z k o  pod. 
R a c ła w ic a m i  obraz hisnryezuy w 5 oddziałach  a 7 od­
słonach W ł. L . Anezyea, muzyka K. Hoflinana.

jJ  j  ki J> U Cl ^  0  J Óu i i  O i  h  l i  b  iv u,

aa poniedziałek 8. grudnia.
O biad d r o ż s z y .  R osół z kluseczkami. Sztuka mię­

sa garnirowana. Gęś nadziewana jabłkam i. Sztruddel 
z jabłkam i.

O biad tańszy . Zu a perłowa. B ifszryki z jajem  
Naleśniki z jabłkam i.
imfMTnuirr-nr rnrir r " ‘ Ul-r SriSMfflBMh<BSSi H f "  i Tli mmę

e s ta iie .
Pain-Expeller z J5kotwicą"! ‘iTt̂ niemJi
dwudzieści zapomocą tego d o św ia d c zo n e g o  środ ka  
d o m o w e g o  w cierpieniach g o ś ć c o w y c h ,  reu m atyc z ­
nych itd. znakomite skutki, daja dostateczna rękojmię, 
iż* żaden chory, który wskutek lim iejsiej wzmianki do- 
tego wyjiróbowauego środka się ucieknie, żałować tego nie 
będzie. P r a w d z i w y  Pain - Ezpeller z kotwicą stanowi 
dziś już nieodzowny artykuł każdej niemal apteki domowej, 
na eo też swą wielką pożytecznością w żyeiu eodziennem 
w zupełności zasługuje. Cena tego wyrobu jest Dader u- 
miarkowaną, mianowicie 40 lub 70 centów na flaszkę, sto­
sownie do wielkości. Nabyć go można we w s z y s t k i c h  
a p t e k a c h  k r a j o w y c h .  W  c-elu uniknięcia n a ś la d o ­
wanie., baczyć trzeba przy nabywaniu uokłajdiji», czy pu­
dełko opatrzone jest fabrycznym znakiem : „c ze rw o n ą  
k o t w ic ą " .  F .  A d .  B i c l i t e r  i  S p . ,
ees. król. dostawcy nadworni i w łaściciele apteki w Wiednhv 

C e n t r a l n y  s k ł a d  na  A u s t r j ę :
Dra Richtera apteka pod „Złotym Lwem w Pradze I, N iklas- 

platz 7. (:,34)

Z Y G M U N T  CZEBW LŃSK J
znany od wielu lat

FBYZJER i PERUKARZ 
poleca się P. T. Publiczności.

-□.lica 2^operni3s:a
naprzeciw a p tek i

Wżngo Pana K. Nlikoiascha.
Co Jaś dostanie na

książkę z o- 
U  W l a ó K ^  • bluzkami, jfu t  to bez 
wątpienia, ładny j-odartk, lecz Jaś ma 
już kilka takich i wiele innych zaoawek. 
Lepiej więc bi dzie dać mu coś nowego,
naprz. wyrabianą vr fabryce F Ad.
Richtera  i S p . w  W ie d n iu  p a t e n t  
t o w ą  „S k r z y n k ę  b u d o w la n ą "  i
p r ajw d z i w e m i k a m i e n i a m i  w

t r z e c h  k o l o r a c h ,  w której znajduje się zarazem i 
książeczka z ki lorowcn.i ol razkaini przedstaw ,ająceiii d o ­
m y ,  j - a ł i c e ,  z a n i k i ,  w i e ż e ,  k o ś c i o ł y  itd. itd .,
które Jaś z tych Kamyków sam zaraz budować może Jest
to więe właściwie podwójna zabawka, która się Jasiowi z 
pewnością bardzo spodoba.

O pióez tego ma skrzynka, budowlana także znaczenie 
pedagogiczne, zmusza bowiem m łodzież do myślenia i 
rozwija w ten sposób je j umysł. Służy przeto rówuoczośnie 
dwóm celom, r o z r y w c e  i p o ż y t k o w i .

Nabyć nieiua itd. jak wyżej.

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów 
p o 1 c e a m

5 %  l i s t y  z a s t a w n e
c. k. uprz.

G a l .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
[premiowane i niepremiowane) 

i sprzedaję takowe po najutniarkowauszym kursie

AU G U ST SC H ELLEN B ER G
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

— ^ T * “ jMK JKtWB—-niill,____

Do dzisiejszego numeru dołącza się Nr. 2. 
Najnowsze „W IA  DO M OŚCI" dotyczące wyrobów 
żelaznych krajowych i zagranicznych polecone przes 
Jana Schumanna we Lwowie.



KURJER LWOWSKI. 7

Materje na ubrania dla pad i mężczyzn
tylko z trwałej i  dobrej wełny owczej, dla średniego m ężczyzny, 3 me­
try 10 centim. na ubranie z dobrej w ełny owczej za 4 zł. 96 et. a u- 
brante z lepszej wełny 8 zł. na ubranie z doskonałej wełny 10 zł 
ubranie z zupełnie doskonałej wełny 11 z ł. 40 et.

Perwian z wybornej wełny owczej w mudnyeh kolorach, najnowsze 
a nuknie damskie metr po 4 zł.

Czarny palmerston na pokrycia futer, czysto wełniany na damskie 
paltoty zimowe, metr po 4 zł.

P ledy do podróży sztuka 4 5, & i Id  zł W ykw  intne materje 
na“  nbrania, na spodnie, zarzu pi nialouy, materje na paltoty i na 
płaszcze od deszczu, tyfel, gutki, (Loen) na kostiumy damskie i płasz 
sze na deszez, sukna kominia, kamgarny, szewioty, trykoty, sukna 
dam skie i b ilardow e, perwiank*n, poleca

zalołony _  J  A A  S T 1 K  A R O F S K Y — 18 6 6
skład fabryczny w Bernie

Próbki franco. Próbki dla pp. krawców bez franco. W ysyłki za I 
pobraniem za 10 zł. franco. Utrzymuję stały skład na przeszło lCO.OOO zł. 
rozumie się samo przez się, ie  w mym wielkim handlu światowym 
zostaje mi w iele resztek długości 1 do 5 metr., muszę zatem te resztki 
zbywać po zniżonych cenach wyrobu. Każdy rozsądnie m yślący czło ­
wiek musi mi przyznać, że z tych resztek nie mogę wysyłać próbek 
albowiem z tychże nioby mi nie zostało, gdybym tysiącznym zamówi— 
niom  chcia ł posyłać próbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecających, 
resztki sukna źe wysyłają próbki tych r-sztek, są ezystem okpiszost- 
wem, albowiem takowe nie pochodzą z resztek, lecz z całych sztnk —  
co zresztą łatwem jest do zrozumienia.

Resztki moje, któreby się nie podobały, chętnie wymieniam lub 
zwraoam pieniądze

Korepondeneje przyjm ują i załatwiają się w językach: niemieckim 
węgierskim , czesk ie , pcli kim, francuskim" i włoskim. (274)

pM jr-iiiniw i = ■ m m

aaKUXXXXXXXXXXXXXXXXXX
11 e  n r* v  k M  ii 11 e  r*

Z *1X
X  
X 
X X  
X
2
2 2Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

u l i c a  I l a l i c k a  U. fi.
p o lecS sw ój największy i najtańszy magazyn 
b a w e k  d l a  d z i a t e k .

na podarunki na Gwiazdkę
Zabawki, pomysłu Frobla, wszelkie dary i gry towarzyskie, 

sztuka od 3o er. i wyżej.

Zabawki w  pnćLełlca.cłi. t. j :
Gospodarstwa, polowanie, drób, naczynia kuchenne, Serwi­

sy, żołnierze, budownictwa od 15  et. do 6  zł.
Konie na kółkach i na biegunach, ka etki, osiołki, barany. 

krowy, welocypedy od 2 0  et. do 10 zł.
Iustrumenta, trąbki, skrzypce, katarynki, baki grające, har­

moniki od 2 0  ct. do 5  zł.
Zwierzęta same b iega ją ce : myszki, pieski, pawy, niedź­

wiedzie, słonie, kurczęta, ptaki, weże i t. d. od 5 0  et 
do 12 zł.

Bilarki, fortunki, torleey, kregielki, sztuka od 1 do 10  zł.

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwia odwrotna pocztą,

/

SZESC MEDALI Z A SŁUGI I DYPLOM UZNANIA 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe.

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwono i opierzebnięte ręce wybiela, i w yd ęli- 

katnia po kilkurazow^m natarciu

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 8 ■ et.

GRYSIK TOALETOW Y do mycia rak
dla wydelifcafńienia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ct.

PROSZEK DO CZYSZCZENIA PAZNOGCI
dla nadania paznokciom białości, różowego odcienia i 

pięknego połysku. —  P udclk- 27 centów.

S iod ełk a  do polerowania p ar.nogci 1 zł. 25 ut-

SZCZOTKI, PILNICZKI, KOSTKI
do czyszcze jia  i formowania paznogei od i 1 ci. do 3 zlr.

J A N  I H N A T O W I C Z ,
we T,W O W IE  sklepy własne u l  Kopernika. 1. 3., ulica 
Halicka róg W ałow ej, Hotel Europejski i F ilia  w K R A ­

K O W IE  Sukiennice Nr. 80.

i m W i i M M i i M S M W i  

S  l i t  tytko tanio, ale towar najlepszy!
< £»   •' —   --V J 0 .  ------------   -

Ł waty męskie jedwabne w najlepszym gatunku 
50‘ c:. "

Mankiety poczwórne najlepsze, tuzin 4 zł.
Kołnierze poezwórn-’, najlepsze, tuzin zł. 2 50.
Kryzki damskie, kolorowe, sztuka 15 ct.

M .
poleca :

I t E Y E K
L W Ó W ,

ul. Karola Ludwika I. I.

we Lwowie
poleca

K A W Y
pod nazwiskiem „S iriucz  „w e L w o­

wie polecane 
1 kilo takiej kawy . . . z ł .  l'-70 
na prowincji 43/« kilo . . z ł 7"10 

O p ła co n e  do  k a żd e j stac ji  
p o c z to w e j  w  kraju..

Pod nazwiskiem „S iriu sz“ sprze­
dawana kawa. nie potrzenuje ani p o ­
bytu 9 letniego w Am eryce, ani pro­
tekcji osobliwszej taniości dla pub- 
lieznośi; jest to gatunek kawy, który 
u mnie baz w ,'zelkej protekcji o 10 et. 
mniej kosztuje.

O strzeienieprzed naśladowaniem 
firmy „S iriusz“ jest bez podstawy, 
ponieważ firma tworzy imię i nazwisho

wsm m  m*>mw§>99>mg> 
% Specjalista dla cliorób dzieci „

I E .  K R E I N E B 11

>©@@

®  le c z y  te ż  w szy stk ie  ch o- 
m  rob y  w za k res
§ MEDYCYNY, CHIRURGII i  
§ i AKUSZERl! wchodzące j|
®  i ordynuje od 8 — 4 po poi. || 
^  Dfuholetnie doświadczenia n
0  jakoteż obszerna praktyka, w jg  
W m ieście i na urowiuuji. dalej- j| 
®  że wielostronne publiozne uzna- 

nia. świadczą o skutecznej 
®  jego działalności w zawodzie 
#  lekarskim. —  Biednym udzie- 
S  ia poradę lekarskiej i szczepi 
p  OSPĘ -bezpłatnie w pewyźej 
S  oznaczonej godzinie ordyna- 
W cyjnej w pomieszkaniu.
§  Plac Krakowski 1. 7.
Jj| N a  2. p ią trz e .
40404040404040'400A 40 4040404040 4040

W  fabryce kwiatów

T e o f i l i  Z i e l i u s i c i e j
Ul. Akadem icka 1. 5. 

można znaleśe uajwiększy 
wybór kwiatów doborowych, 
z natury kopjowanych, m o­
tyli koronkowych i różno­
barwnych aksamitnych , 
w największej ilości. R ó ­
wnież do kapeluszy jesien ­
nych, przyspasabiają się 
bukiety w najświeższym 
guście. Ażeby sobie za­
skarbić względy Szanownej 
P. T. Publiczności, stara­
niem mojem będzie wyko­
nywać roboty po cenach 
naj umiarkowańszych. Z a ­
mówienia na wazony, eta­
żerki i t. p. uskuteczniam 

w najkrótszym czasie.
Przyjm uję panienki do 

nauki. 322

Dra Schweigera

fegetabil ien  Eitract
leczy pod gwarancją w prteuiągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwałtu 
jak: Pollucję, Impoteneję i powsta­
jące  ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
choroby płciow e w jak najkrótszym 
czasie. Flakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost 
przez

D ra S C IIW E IG E R A  
W ien, VIII. Laudongasse 1. 39.

W p r o s t  z A m e r y k i  p o łu d n io ­
w e j  s p r o w a d z o n ą  

wyborną kawę
poleca

( A R T U R  K O Ś C I C K I )  
SKŁAD K AW Y we LW O W 'E

Chorążczyzna J. 22 na dole.
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo  zlr .  1 5 0 ,  i 1*G0.
Na prowincji 

4 “/4 k i l o  7 * lr .  7 0  ct. i 8 2 0  et. 
franco .

Co m iesiąca świeży transport.
T2361

N a jta ń s z e  ź ró d ło
to w aró w  zim ow ych

pod Królem  Sobieskim
IŁa lcka l. -Ł -w3 Lwowie

p o l e c a :

K aftaniki  męskie w rozmaitych wielk. wykończ, gęstą 
robotą drutową 55 ent.

K a ftan iki  siatkowe potrójne krzyżową robotą 85 ent. 
K a ft a n ik i  jedwabne [Fiufsch) wewnątrz najlepszym jedwab .

pl szem złr , 1"70.
Kaftaniki  z pliszem wełnianym złr. 1 20.

K A F T A N I K I  Z D R O W I A
najlepsze i najprzyjem niejsze do noszenia od i przeziębie­

nia się po złr. 1*2-5.
T a k ie  sa m e najlepsze jedwahue t z F in ie  h zlr. 1’80. 
Kaftaniki  patentow e po dług  sy ste m u  J K gera ,całkiem 

zamknięte na ramieniu na guziki do zapinania złr. 1.20. 
K a ftan iki  z wełny prawdziwej [M erino] iub Angory po 

złr. 1-80, 2, 2-5(i.
K a ftaniki  z całkiem czystej owczej wełny po złr . 2, 2"50,

3 i 4 złr.
K a le so n y  stosowne do kaftaników i cen.
S k arpetk i  z grubej owczej wełny lub M erino po 40, 55, 

6 j , 70 i 8o cut.
C h u stk i  na szyję czysto je lw abn e całkiem  duze w naj­

nowszych wzorach dl i Pań i Panów po złr. 1‘ 60, 2 ,3 ,
4 do 5 złr.

C hustk i  półjedwabne po cut. 50, 70, złr. 1 do I ’30. 
C hustk i  białe jedwabue duże po złr. 1’ 20, J‘5 J, 2 do

3 złr.
K a m a sz e  dla Pań i dzieci cztoi tdrutowa robota ręczna 

pO cenach najumiarkowańszyeh.
K a lo s z e  tylko w najlepszym gatunku i po najtańszych

cenach.
K o cy k i  i .kołdry do podróży pliszowe prawdziwe an­

gielskie w najnowszych wzorach i kolorach po złr. 10, 
11. 17, 17 d > 20 złr.

Kocyki przed łóżka z rozmaitemi zwierzątam i po złr. 
2*50 do 3 -ó0.

Największy wybór podarunków
na Gfwiazdkę i Nowy Rok.

T o w a r y  z bronzu: kompletny garnitur do pisania, tale
rze na karty wizytowe z kloszami, lichtarze, ka d e - 
labry, garnitury do palenia, puszki na tytoń, na per­
fumy z flakonami, kałamarze.

T o w a r y  z drzew a  o liw n eg o ; kasetki na karty z p ra ­
ską, kasetki do pisania kompletnie urządzone, kasety 
n a"cygar.t i tytoń, kasetki na perfumy, kasetki na rę­
kawiczki i chusteczki, kasetki graj ( p f f  kałamarze, ka­
setki na biżuterję i t. p.

A lb u m y  p l is z o w e  z uakładanemi kwiatami duży format 
złr* 4-25

A lbu m y  ze skóry psa morskiego, krokodylowej, safiano­
wej lub cielęcej augielskiej wyprawy od 4 złr. do 
29 złr,

A lb u m y  do zapisywania wierszy od 61 ent. do 5 złr.
T ek i do pisania  z środkowem urządzeniem lub bez od 

60 ent. do 10 złr
T o w a r y  z p liszu  je d w a b n e g o ,  kasetki na biżnterje, 

garnitury kompletae na rękawiczki i chusteczki, nese- 
serki damskie w rozm aitych wielkościach, kasetki do 
pisania urządzone, woreczki do robót damskich itp.

T o w a ry  z M a jo lik i  i s zk ła ,  wazony, źardinierki, bom ­
bonierki, serwisy na likier, flakony na perfumy, na 
popiół, na cygara, tytoń i t. p.

K asetki  z perfum am i i m yd ła m i elegancko urządzo­
ne, od uajlenszego fabrykanta Riegera po zł. 1. 2, 
3 , 4 , 5 do 12 zł.

T o w a r y  skórzane z haftem robotą ręczną pularesy na 
ejr-gara i cygaretka, na karty wizytowe, tytonierki i t. d. 
od 2 zł. do ti.

Za towary kupione lub z  prowincji obstalowane .. razie  niepo- 
dobania się zwracam pieniądze napowrót.

(5 5 1 )  Z  poważaniem

FERDYNAND DENK.
A dres: H and el galanteryjny pod „K ró lem  S o -

b ie sk im 1* w e  L w o w ie .

K t : 1 1

mm
Ces. król. uprzyw. galieyj. 

A K C Y J N Y

BANK HIPOTECZNY
wydaje we L w ow ie  i przez filje w Krakowie, 

Czeruiowcaęii i Tarnopolu
A S Y G U A T I  K i S O W E

4  procentowe płatu* w 30 dni p.i wypowi-.Azeirn
4 * /, » - ,  - » »

Lwów 7 Stycznia 188-i.
(19) D y r e k c ja .



« KURJER LWOWSKI.

Śliw ki 
O rzech y w łosk ie

H a n d e l

K a ro la  Klim ow icza
L n ów , iii W ałow a 1. 11. (478)

poleca

K ala fiory  w łosk ie , codzien n ie św ieże w  b ia ­
ły ch , d u żych  ró ż o c h  1 k lg . 56 ct. 

jakoteż świeżo nadeszło •
M a ron y  w łosk ie , duże 1 k lg r . 36  ct .
P o w id ła  w ęg iersk ie  1 k lg . 30 ct.

1 ,  40  „
1 „ 4 0  n

M ig d a ły  s łod k ie  w ybierane 1 
„ M olfetta  1

ItodzyD ki su łtańskie 1
Figi ą v 1
F ig i w iankow e 1
D aktele  d o  cia st 1
M ió d  p a tok a  „ 1
M iód  w  p lastrach  1
O płatk i w  różn y ch  w ie lk ościa ch .

Ł a sk a w e  zam ów ienia z p ro w in c ji u sku ­
teczn iam  p o cz tą  lu b  k o le ją  od w rotn ie .

1-24 ct.
1-32 n

n 72
V 84
» 44
n 84
H 64
1 —

ś wieże deserowe
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. 1 '60 za kilo,

Jabłka tyrolskie 
po 6, 8, 10, 12 i 15 et. sztuka.

M a n d a r y n k i  portugalskie
po 10 ct. sztuka.

Gruszki tyrolskie cytrynówki
po 8 j et. kilo.

Marony tyrolskie duże.
po 44 et. kilo.

Świeże Kalafiory
po 60 ct. kilo.

F  igi, Daktyle, Śliwki, Orzechy 
różnorodne owoce i delikatesy

ST. MARKIEWICZ
\

we Lwowie, w Rynku 1. 42.

M  A T I C O
w str zy k iw a n ia  i kapsułki

w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy ś*odek poiee a eka pod 

„Z łotym  Lw em “ we Lwowie, 
K A L IK S T A  K R ZY ŻA N O W SK IE G O  

Flaszka wstrzykiwali 40 et., Ka­
psułki 80 et. 

wraz z dokładnym przepisem użyci* 
Zam ówienia z prowincji nsku- 

teeznia sie odwrotną pocztą. (244)

B R A C I A  Ł A S G W E R  Płótno King.
■ w e  L w o w i e ,  ia .1 . E C a l i c ł s a ,  1 .  1 ©

p o l e c a j ą :
K o s z u l e  j n ę z k l e  białe, gładkie, po cenie fabrycznej zl. 1.50, 1.80, 

2, 2.50, 2.80 i 3 ; kolorowe „0 x fo rd “ po zł. 2.15 i 2.80; nocne 
(huculskie) po 2 50.

K o szu le  dla «li!op«Ów białe, tylko w jednym  gatunku wybornym 
po zł. 1.50.

K aleson y  z „Calico“ domowej roboty po zł. 1.20, 1.40 i 1.60.
K o łn ierz y k i eztula po 20, 23 i 25 ct.
N an szety para po 35 i 40 ct. ; w tuzinie taniej.
C h ustki do nosa od 15 do 00 ct. sztuka, jedwabne 75— 1.50; w tu­

zinie taniej.
Szlcarpetki białe i kolorowe para od 15 ct, —  w tuzinie taniej —  

do zł. 1.50.
C h u s t k i  a a  s z y j ę  jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł. 7.50.
K ra w a tk i w największym wyborze, szelki, spinki, szczotki, 

grzebienie, brzytwy i t. p.
.Rękaw iczki wszelkiego rodzaju, wyrobu własnego, pularesy, ty-

tonierki, papierki cygaretowe i t. p.
Cylindry składane (chapeaux clacjues) tybetowe po zł. 5.50, atlasowe 

po zł. 9.
K a fta n ik i, spodnie i szkarpetki bawełniane, wełniane, fla­

nelowe i jedwabne, oraz „Jagera1*.
K a m ize lk i włóczkowe z rękawami i pończochy do polowania.
Papucie, m eszty i bnty filcowe, pledy i koc; ki angielskie.
K am a sze  filcowe męskie para po zł. i.UO, wysokie 2.20.
S z t y l p y  i  k a m a s z e  skórzane do polowania i do konia, —  para 

po zł. 3.50 i 6.
Czapki futrzane i snkienne, czapki ranne, tezy tureckie po zł. 1.80.
E a r r s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od zh 1.20 do 10.
M a s z c z ę  gumowe w różny en gatunkach od zł. 10.50 do 28.
K alosze  męzkie wyższe, para po ..!. -I, niższe po zł. 3: —  damskie 

wyż.szerpo zl. -3,511, niż .ze p , zł. 2. 0 i 2.80.
Pcrtam y, mydlą, WódII ki 1' riskn, i udre i  t. p. (548)

P.a
od niedzieli

\ Halicki I. 10 w Pałacu
listopada otwarte codzieonie^od 

Sl u j rano do 10 wieczór.

KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA
wielkie na eały świat sławne

M U Z E U M  i P A N O P T IC U M
dla anatom ii, aztuki i  um iejętności.

do muzeum dozwolony jest tylko osobom do- 
rosłym . W stęp 20 kr. W ojskowi bez szarzy 10 kr.

Panopticum dostępne jest dla dam, mężczyzn i dzie­
ci za opłatą 15 kr., wojskowi 10 kr. Z a  oba oddział; 30 
kr., wojskowi 15 kr. —  Katalogi polskie i niem ieckie po 
6 ct. przy kasie.

Każdego czwartku otwarte muzeum 
t y l k o  dla  pań “ 

i objaśnień dama udzielać będzie 
Bliższo szczegóły ogłoszą afisze.

Z  poważaniem 
K a r o l  G a b r i e l ,

następca Meisla.

K orzystna dzierżawa
M A JĄ T E K  ZIE M SK I przy .samc-j kolei z dobremi 

budynkami gospodarskiem i obejm ujący skomasowanego ob­
szaru 945 morgów, mianowicie 5 6u morgów najprzedniej­
szej roli i le 5  m orgów  przeważnie suchych łąk i pastwisk 
jest z wiosnaj 1S85 roku na lat 6 a nawet i 9 do w y -  
dzierGawienin.

Znaczne zasiewy ozime starannie wykonane.
Po bliższe inform acje zgłosić się m ożm r do 

pana Dra Klemensa Żyw ieckiego, adw. krajowego. (553)

Krotka trwałość płótna (wsku 
tek < heiuiezntgo bliehowania) spo­
wodowała nas do wyrabiania pod 
powyższą nazwą materji posiadają­
cej trzykrotne trwanie płótna a tań­
szej o 6y procent.

P łótno King jest najlepszą, naj 
trwalszą i najtańszą materją na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz 
znak jest urzędow o, ochronionym, 
kto go naśladuje, zosranie sądownie 
ukaranym. Płótno K ing sprzedaje 
nasz podpisany skład

1 sztuko ,S etm. szerok. 20 mtr. 
długości na kalesony i bieliznę bar­
dzo trwałą 7 zł.

1 sztukę SS etm. szerokości 20 
mtr. długości, mi piękne koszule 
męskie i  damskie, wszelkie gatunki 
bielizny łóżkowej zł. S'50.

1 sztukę 175 etm. szerokie 15 
mtr. długości na 6 sztuk wielkich 
prześcieradeł bez szwu zł. J l'80 .

1 sztukę 195 etm. szerokie na 
w łoskie łóżka zł. lu\30.

Celem przekonania się o gatu- 
ku, przesyłamy bezpłatnie próbki 
'.szystki h gatunków.

M. Bayer i Spół.
we Lwowie, 

ul. K a ro la  L u d w ik a  1. 1.

* f  Prześcieradła bez szwu szirtin-
A srowe ocl P50 zł. WA

Prześcieradła bez szwu szirtin- 
gowe od 1-50 zł.

Prześcieradła bez szwu płócien­
ne od 2*’25 złr.

Poszewki płócienne i szirtin- 
gowe od 40 ct.

Sienniki gotowe od 1T0 zł.

poleca najtaniej handel

h\ K n a u e r a  i S y n a
„pod złotym Lw em 1' pl sc Kapitulny

Zlecenia s prowincji uskutecznia się odwrot 
na pocztą. Za dobroci  trwałość zaręcza się.

/ / / / / / /

J J fa  g w ia z d k ę  i  J f o w y  r o k

Najnowsze i najgustowniejszo

WYROBY (Ła LANTERYJJ^K
z bi-onzn (cuivropoli.) drzewa oliwnego, pluszu i skóry,

ora 7,
1 * A P I E B Y  L I S T O W E

z najm odniejszem i embleuiami, dewizami itp. 
poleca

SeyfartiL & Dydyński
■ we Lioowle. przy placu Marjackim.

3 ^ “  C e n y  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e .

DROBNE OGŁOSZENIA

Karol Bałaban
L W Ó W

poleca
z n p e ln ie  św ieżo n ad eszłe  

M arony włoskie.
Gruszki ) , , , .
Jabłka ) p o l s k i  e
Jabłka Edelrothe 
Rydze na winie franeuzkiem 
Korniszony na Estragouie 
Rodzynki z M alagi.
M igdały w łupinkach a la Princese 
Orzechy dużo, laskowe 
Orzechy okrągłe laskowe 
Pierniki Czyńskicgo 
Ciastka d" herbaty Angielskie 
Pasztety Strassburskie.
Groszek zielony w puszkach. 
Szparagi i fasolka w puszkach. 
Marmolada morelowa ) . , .
P ow idła  wegierskie \ do ? adal*'J 

słodkie J wama clast'
Ser Ementalski.

„ Cicszyńsui.
„  Im perial.
„ Romadour.
„ Lim burger 
., Newszatelski 
„  ż io łow y .
„ Fromage de Brie 

Śledzie Szkockie
„  Holenderskie 
„  Marynowaue 
„  Zawijane 
„  Ostsee 
„  M inogi 

W ęgorz marynowany 
„  w Ruladzie 

Ansebovis i Moskale 
Kawior astrachański 
Salami włoskie i węgierskie

W szystkie artykuły sprzedaję w 
najmniejszej ilości. Zam ówienie na 
na włoską sałatę przyjmuję i  ob li­
czam jak  najtaniej.

M m i r i i a ,  r o u n & itt .
VY p o w o d u  zw id ięc ia  han illu 

W Y S P R Z E D A Z  K O R A L I  
S Z N U R K O W Y C H  _ I biźuterji  
k o ra lo w y c h  po zn iżo n y ch  sta 
tyeli cenach, ul.  Kornlniekn 1. 4.

Snkajw  aa-iecia.

JO Z E F A  P 1 E T R A Ń S K A  p rzy  
n l.Z in io ro w ic za  I. 2 .  (róg  

A k a d e m ick ie j . )  —  W y k o n u je  
w s z e lk ie  r o b o ty  w  zakres  
k rn w ie c cz y z n y  damskie.i w c h o ­
dzące  starannie i g usto w n ie ,  
w e d łu g  n a jn o w s z e j  m o d y  par.  
C e n y  u m iarko w a n e. — U D Z I E ­
L A  O R A Z  N A U K I K R O J U .

Go sp o d a r z  obznajomiony prak­
tycznie i teoretycznie z każdą 

igałęzią gospodarstwa, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwau i 
albo osobną rekomendacją, kawaler, 
w sile wieku, poszukuje posady za 
mieruem wynagrodzeniem od 5 lu­
tego 188". Łaskawe zgłoszenia pod 
adresu; S. S. poste restante P ro - 
bużna. (13161

TATa cytrze, na. fortepianie i śpie- 
wu udziela nauk E. Kali­

nowski (Łyczaków 1. 7). Jego utwo­
ry na cytrę są w księgarniach do 
nabycia. Oytiy, struny i _ przyboif 
dla stroicieli poleca najtaniej. Tam ­
że skład fortepianów nowych i o- 
granyeh. (1313]

Posady i satrud&ienia.
P osada leśniczego za ra z  do o b ­

sadzenia . P «  Kania z odpi  
sami św ie d e c t w  p r z e sy ła ć  n a ­
le ży  pod  a d r e s e m :  K ancelarja  
centralna dobr O s tr ó w  p o czta  
T a rn o p o l ._____________  (1317)

T e o f i l a  z i e l i n s k a  u
trzj m ująca  fabrykę k w ia ­

tó w , w y je cha ła  Z A  G R A B I C Ą  
celem  sp ro w a d ze n ia  n a jś w ie ż ­
szy ch  m odeli  i m a te r ja łó w  na 
n a d ch od zący  k a rna w a ł.  O cz em  
ma z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  s z a ­
now ną P . T .  P u b lic z n o ść ,  z a ­
s z c z y c a ją c ą  s w e m  zaufaniem  
w sp o m n ia n ą  f a b r y k ę . ______

P annę lub wdowę poznać pragnie 
w celu rzetelnym urzędnik, cz ło ­

wiek dojrzały, czerstwy, przyjemny. 
B liższe szczegóły listownie za poda­
niem adresu pod „L o s  czy szczę­
ście ?:i poste restante Lwów. (131 ]

1

Do sprzedania  para bardzo ła ­
dnych m o p s ó w . Bliższa wm 

domość w muzei m, pl. H alicki 1. l!
11318]

1

2 p o k o je  z przedpokojem kuch­
nią i przynależytościam i zaraz, 

do wynajęcia przy ul. Kraszewskiego
|1. 25._________________________ [1293)
QTklep z pokojem z tyłu i piw ni- 
tM  eą zaraz do najęcia ulica Pań­
ska 1. 2. do tego sklepy dodana 
hyc może osobno pracownia z p ie ­
cem piekarskim. [1302)

Suszo n ych  żołędzi poszukuje 
się. *Próbki, podanie ceny i 

ilość zapasu odbiera Arnold W erner 
we Lwowie ul. Sobieskiego 1, 3.
TATajlepsze ły ż w y  prawdziwe 
JA ! amerykańskie ,(H alifax;t poieca 
S ta n is ła w  B u sza k  Lwów. [1319]

Klegan ck o  u m eb lo w a n e  miesz­
kanie o 6. pokojach które się 

da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub m iesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowsks i. 7.

(1304)

Po k ó j  kawalerski o dwóeh oknach 
na 1. piętrze zaraz do w ynaję­

cia ul. H alicka 1. 58. W iadom ość 
tamże u stróża.________________ (1.3o 3 )

**ya»«»a; Wojciech Ha. lectl.
Redaktor naczelny i odpow iedzialny: Re wakowicz Henryk. 
Drukarnia „Rnrjera Lwowskiego*'


